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Dziennik Pesnauskf
wychodzi codziennie £ wyjątkiem poaiedMftikiw i dni 

poświętnych.
¿g-zeaipłuzo pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

Ośna cgSossoń (iaser&tiv):
u Kioraia drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od wiorss* 

drobnego 3 agr. (ind. tlana.)
Listy

de re iakcyJ, administraoyii ekspedycji winny być 
frankowane.

Sobota, 5 stycznia 1867.
Frsedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 2 tal. 16 agr., w monarchii pras kić 
3 tal. 1 sct. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Siem- 
esech 3 tal. 12 sgr., w Francji 18 Ir., w Angli. 1 f. szt 
w Szwecji 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 26 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 30 fr., w Szwąjcaryi 25 fr.. w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr.. w Ameryce 6 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do zwiątku poczto­
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe, 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. niź.) można także przesyłać ogło 

nenia do ekspedyeri Dzień. Poznańskiego.
Rękopisma

yłans redakcji nie zwracają się i będą 
niszczone.
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POHNArv, 4 stycznia.
Wśród ogólnego pragnienia pokoju a zarazem drę­

czącego przeczucia wstrząśnień, przeciw którym rozum dy­
plomatów bodaj jakąś nową kombinacją jako środek zarad­
czy obmyśleć zdoła; wśród tćj atmosfery dusznćj i niepe­
wnej, co zwolna szerzy ć się zaczyna i ogarniać cały polityczny 
horyzont,—przedstawia się badawczemu oku na pierwszym 
planie sprawa wschodnia z całym obfitym zapasem pal­
nych materyałów, nagromadzonych w ottomańskićm ce­
sarstwie. Nawet francuskie dzienniki nie zaprzeczają jćj, 
jak dawnićj, groźnego na teraz charakteru, a trwające 
jeszcze powstanie Kandyotów i widoczne naprężenie stó- 
sunków pomiędzy Wysoką Portą a Grecyą, o któróm już 
wczoraj wspomnieliśmy na tern miejscu, przyczyniają się 
niepoślednio do pogorszenia sytuacji na Wschodzie. “ Te­
legram carogrodzki, donoszący o poddaniu się Turkom 
Seliaosi Kissamos, dwóch warowni powstańczych na wy­
spie Kandyi, jako tćż o stanowczćj klęsee kandyotów, 
Vy niczćm nie zmienia postaci rzeczy; tyle już bo­
wiem klęsk obustronnych naliczyliśmy od początku 
owych krwawych zamieszek, iż obecnie wszelkie wiado­
mości, czy to z greet ich czy z tureckich płynące 
źródeł, z ścislćm przyjmować winniśmy zastrzeżeniem. 
Tymczasem usłużny sąsiad z nad Newy nie zasypia sprawy 
i mimo urzędowych zaręczeń o pokojowych swych zamia­
rach i usposobieniu, mimo zręcznie rozpuszczanych po­
głosek o zmniejszeniu floty na morzu Czarnćm, gotuje się 
zawczasu do zagarnięcia sukcesyi po „chorym człowieku.“ 
Gromadzenie dość znacznych sił rosyjskich na Wołyniu, 
o którym to ważnym fakcie pierwszą podaliśmy wiado­
mość, powtórzoną przez wszystkie niemal znaczniejsze 
dzienniki europejskie, zdaje się być w związku z planami 
Moskwy w kwestyi wschodnićj.

Obok sprawy wschodnićj najwięcćj niezaprzeczenie 
obaw nastręczać może wewnętrzny stan Hiszpanii i naj­
świeższe wypadki tamtejsze, prowadzące kraj szybkiemi 
kroki do nowej katastrofy. Ucisk bezprzykładny wznieca 
z dniem każdym nienawiść i do obecnego gabinetu i w o- 
góle do rządów królowśj Izabelli, wyrażone zaś na rece- 
pcyi noworocznćj przez króla portugalskiego zapewnienia 
o dobrych stosunkach, istniejących pomiędzy obydwoma 
dworami, nie wiążą w niczem rąk polityce iberyjskiej, je­
żeli takowa znajdzie z czasem okoliczności przyjazne dla 
siebie.

Korespondent nasz rzymski nadesłał nam cztery 
przemówienia Ojca św przy rozmaitych okazyach, treść 
kii wszakże niekoniecznie dozwala wyprowadzać wnioski 
o zbyt skłonnćm do porozumienia z Włochami usposo­
bieniu Watykanu. Z przemówień tych zdaje się jednakże, 

\ iż uczyniono Ojcu św. jakieś propożycye politycznych 
kwestyi dotyczące. Korespondent nasz przecież nie umie 
dotąd po i ć bliższych szczegółów co do rzeczonych pro­
pozycji i od kogo takowe wyszły.

Otwarcie angielskiego parlamentu nastąpi dnia 5 lu­
tego. Oczekują burzliwych roz raw nad adresem, a pan 
Disraeli rozesłał już przyjaciołom swym zaprosiny, ażeby 
stawili się na uroczystość otwarcia. ’ Rząd przygotowuje 
projekt o reorganizacyi wojskowej, ponieważ zaś i kwe- 
stya reformy wyborczćj zapewne znowu przyjdzie na stół, 
przeto zanosi się na ciekawy nader szereg posiedzeń.

Wgłębi Azyi w sąsiedztwie angielskich posiadłości 
dotąd nie zapanował spokój wewnętrzny, a zaledwie za­
kończony spór o następstwo tronu w Kabulu grozi nowym 
wybuchem niesnasek i krwawych zatargów.

Kroniba Lwowska.
Lwów, 30 g udrna.

D Poprzednią moją kronikę zakończyłem wzmianką 
o bankiecie wyprawionym przez tutejszych literatów na 
cześć p. Mładysława Mickiewicza. Dzisiejszą kronikę 
rozpocząć mi należy opisem bankietu, który wczoraj wy­
prawili posłowie sejmu naszego na cześć marszałka kra­
jowego ks. Leona Sapiehy. Kończy się sześcioletnia ka­
dencja sejmu naszego z ostatnim dniem bieżącego mie­
siąca. Posłowie nasi, chcąc uczcić marszałka, który z ta­
kim taktem, z taką bezstronnością, z takićm wyrozumie­
niem i z właściwą sobie łagodnością dzierżył przez cały 
Peryod sejmowy laskę marszałkowską, postanowili dać na 
cześć jego obiad. Obiad dano w sali radnćj na 80 osób. 
Gospodarzami byli posłowie hr. Badeni, lir. Fredro, pp. 
Rodakowski i Kozłowski. Po godzininie 6 napełniła się 
sala i zajęto miejsca około zastawionych stołów. Z po­
słów należących do frakcyi „ruskiej“ nie wziął żaden 
Prócz metropolity Litwinowicza w uczcie tej udziału. Ks. 
metropolita niepospolity ma rozum! Naznaczono mu miej­
sce naprzeciw ks. marszałka, obok którego z jednej stro­
ny usiedli hr. Gołuchowski, ks. Sanguszko, hr. Alfred Po­
tocki. hr. Wodzicki i p. Skrzyński, z drugiój ks. arcybis­
kup Wierzchlejski, lir. Adam Potocki i pp. Smolka i Ka­

nt. Na szarym końcu osadzono posłów wyznania moj- 
zn&zowego pp. Dubsa i Landesbergera i posłów gmin wiej­
skich Zdunia, Wolnego, Morgensterna itd. Kto miejsca 
pozdawał, nie wiem, nie wiem tćż dla czego nie było prócz 
’’olnego żadnego z włościan polskich, którzy bywają na 
recepcyach u ks. marszałka i hr. namiestnika i którzy 
w najlej szem towarzystwie przyzwoicie zachować się po- 
lafią. Toasty poczęto wznosić około godziny ósmój. 

zapowiedzianych było toastów siedrn, było ich jednak 
j^gcej. Głosy rozdawał gospodarz br. Badeni, wzywając 
dzwonkiem do uciszenia się.

Pierwszy zabrał głos książę Władysław Sanguszko 
rarnowa. Książę Sanguszko nie jest mówcą i choć 
wielkim naciskiem każdy wyraz wygłasza, nie zawsze 
®ie się zrobić zrozumiałym. Tym razem jednak wywią- 
« się mówca szczęśliwie ze swego zadania i w dość płyn- 

aeJ przemowie wzniósł toast na cześć „naszego króla i ce- 
Arza‘l *, na który zgromadzenie trzykrotnćm „niech żyje“ 
^Powiedziało. W przemowie swćj starał się książę ode- 
r^eć zarzuty, jakoby krajowi czynione, że tenże nie jest 
Jnarsze życzliwym. „Ani przez myśl nikomu nie prze- 

J;*0) mówił ks. SaDguszko, przysparzać rządowi kłopo- 
*> sejm i kraj cały pragną spokoju i ulżenia trosko w

Wladeicosti urłęcowa.
Regulamin,

tyczący się wykonania prawa wybornego do parlamentu 
Związku północno - niemieckiego z dnia 15 października

1866 roku.
Do wykonania prawa wyborczego do parlamentu Związku 

północno-niemieckieg , z dnia 15 października 1 GG wydają się 
następujące rozporządzenia na mocy § 15 tegoż prawa na cały 
ebszar państwa.

§ 1.
W każdej gminie (gminie miejscowej, samodzielnym obwo­

dzie dóbr itd.) ma być wygotowaną po wójna lista wyborcza 
stósownie do § ¡0 prawa i stosownie do formularza przez zarząd 
gminy, (zarząd komuny, zarząd miejscowy, właściciela samodziel­
nego obwc ’u dóbr, magistrat itd). W listach tych zapisani być 
powinni wszyscy uprawnieni do wyboru stósownie do §ij 2 aż do 
i i 9 prawa w porządku aifabetycznym. Jednakże w miastach 
listy wj borcze sporządzone być mogą w ten sposób, że u ice po­
dług alfabetycznego następstwa swych nazwisk, w ulicach domy 
pod ug numerów a tylko wyborcy w pojedyńczych domach alfa­
betycznie zamieszczę« będą.

W gminach, które celem oddawania głosów podzielone są 
na kilka obwodów (§ 7. regulaminu), wyłożenie list wyborczych 
nastąpi pod ug pojedynczych obwodów.

§ 2.
L sta wyborcza ma być wyłożona przynajmniej przez 8 dni 

tu przejrzeniu każdego z wyborców.
Dzień, w którym wyłożenia rozpocząć się powinno, ozna­

czony będzie stósownie do § 10 prawa przez minist a spraw «e- 
wnętrznych i ogłoszony przez zarząd gminy, (zarząd komuny, za­
rząd miejscowy, wraściciela samodzielnego obwodu dóbr, magi­
strat itd.) z odwołaniem się na § 3. regulaminu, tudzież z poda­
niem lokalu, w którym lista wyłożona będzie, w sposób w miej­
scu używany, jeszcze przed rozpoczęciem wyłożenia.

Lista wyborcza powinna być opatrzona poświadczeniem 
zarządu' gminy, (zarządu komuny, zarządu miejscowego, właści­
ciela samodzielnego ebwodu dóbr, magistrat itd.), ,że lista wy­
łożoną była i jak długo, i że powyżej przepisane j § 8 regula­
minu nakazane ogłoszenia, w miejscu odnośnem w zw-czaju bę­
dące, nastąpiły.

§3.
Kto listę uważa za mylną, lub niedokładną, może w prze­

ciągu ośmiu dni po rozpoczęciu wyłożenia tćjże, stosownie do § 2 
regulaminu|donieść piśmiennieo tern zarządowi gminy, lub komisa­
rzowi przez niego na ten cel mianowanemu, mb komisyi w tym 
celu wyznaczonej, albo też p • tokólarnie zeznać i pewinien do­
wody na swe twierdzenie, jeżeli takowe nie jest notorycznie znane, 
dostawić.

Rozstrzygnięcie o tern należy
„ ,.V w starych prowincyach i w byłćm Elekorstwie 
Heskiem:

po wsiach do landratów,
w miastach do zarządów gminnych, (zarządów miejsce- 
wyeh, magistratów itd)

(lu następują przepisy tyczące się krajów świeżo do Pius 
Łnuektowanych.)

Rozstrzygnięcie nastąpić musi najpóźniej w trzy tygodnie, 
licząc od dnia wyłóż nia listy wyborczój i interesentom zakomu­
nikowane być powiano przez pośrednictwo zarządu gminy, za­
rządu komuny, zarządu miejscowego, w'aścicieia samodzielnego 
obwodu dóbr magistr.t itd)

§ 4
Po zapadłych rozstrzygnięciach (§ 3 regulaminu) powinien 

zarząd gminy, (zarząd k muny, zarząd miejscowy, właściciel sa­
modzielnego obwod dóbr, magistrat itdj, listę "wyborczą spro­
stować a powody wykreśleń i dodatków na marginesie listy wy- 

( borc<ej przy podaniu dnia, w którym to nastąpiło, krótko podać. 
: Dowody powinny być przyszyte do głównego egzemplarza listy
f wyborczej.
■; . Obydwa zgodnie sprostowane egzemplarze listy wyborczej

należy w :2 dniu od daty wyłożenia tejże podpisem zarządu 
i gminy, (zarządu komuny, zarządu miejscowego, właściciela samo- 

dzielnego obwodu dóbr, magistrat itdj zamknąć, drugi egzemplarz 
po vinien nadto być opatrzony urzędowem świadectwem zupełnego
zgadzania się z egzemplarzem giównym.

Po zamknięciu w ten s. osób listy wyborczej, nie wolno
już później wpisywać wyborców.

i § 5.
Główny egzemplarz listy wyborczój z dowodami powinien

■ zarząd gminy, (zarząd komu :y zarząd miejscowy, właściciel sa- 
! modzielnego obwodu dóbr, magistrat itd.) starannie schować, drugi 
I natomia-t egzemplarz wręczyć przewodniczącemu wyborom, ce- 
i lem użycia go przy czynności wyborczej.

tak ciężko w czasach ostatnich dotkniętemu monarsze. 
Miejmy nadzieję, że system dawny uigdy już nie powróci, 
że ministrowie, którzy gnębili kraj, nigdy już do władzy 
nie przyjdą“ itd.

Z kolei zabrał głos najstarszy wiekiem poseł Goła­
szewski z Tarnowskiego, wznosząc toast na cześć ks. 
Sapiehy. Krótką, treściwą, dobrze pomyślaną i dobrze 
powiedzianą była jego mowa: „Od chwili, kiedy stanąłeś 
na tym odłamku ojczyzny naszćj — mówił p. Gołaszew 
ski — od dwudziestu kilku lat pobytu twego, dostojny nasz 
marszałku, wśród nas, ciągle i nieustannie pracujesz około 
dobra kraju tego, walcząc z tysiącznemi trudnościami 
i pokonując je szczęśliwie wytrwałością, nieznużoną pra­
cą i poświęceniem. (Oklaski). Towarzystwo gospodarcze, 
szkoła dublańska, towarzystwo kredytowe, kasa oszczęd­
ności lwowska, oto pomniki nietylko twćj inieyatywy, ale
i twój mozolnćj a wytrwałej pracy. (Oklaski). Jeżeli kra­
jowi przyniosą koleje żelazne pożądane korzyści, także to
bie je kraj zawdzięczać będzie. Zasługi twe, książę, 
uznał kraj, obdarzając cię w tylu miejscach mandatem po­
selskim, uznał monarcha, mianując cię marszałkiem krajo­
wym. Przewodnictwo w sejmie — to korona twoich zasług 
obywatelskich (brawo). Zjednałeś sobie książę serca 
twych współobywateli, którzy też z serca ci życzą, abyś 
żył szczęśliwie w długie lata, otoczony czcią i miłością ca­
łego kraju. Zyj dla przyjaciół twych, dla twój rodziny,
dla kraju, jako wzór naśladowania godny dla wszystkich 
obywateli i dla tych zbłąkanych, którzy może w najlep­
szych chęciach dla kraju błęduemi i zgubnemi chodzą 
drogami, żyj i obyś się doczekał, abyś wśród twojego po­
kolenia na swobodnćj, wolnćj przodków swych żyć mógł 
ziemi.“ Nieskończone okrzyki „niech żyje“ i oklaski za­
głuszały odgłosy muzyki, która po każdym odzywała się 
toaście.

Według programu miał z kolei wznieść toast na cześć 
hr. Gołuchowskiego arcybiskup Wierzchlejski, uprzedził 
go jednak w tym wzglę Izie książę marszałek, bo za­
brawszy głos celem podziękowania za zdrowie na cześć 
jego wzniesione, połączył z niótn toast dla hrabiego namie­
stnika. Oto mnićj więcćj dosłowne brzmienie przemowy 
księcia marszałka: „Nie mam dość słów, aby wyrazić, jak 
głęboko wzruszony, jak mocno rozczulony jestem. Na 
chęciach do pracy dla kraju nigdy mi nie zbywało, a przy­
jaźń wasza jest mi zachętą do pracy dalszśj, jest najwię­
kszą dla mnie nagrodą. Żem marszałkował sejmowi, 
uważam to za tóm większy zaszczyt, ile że jestem tego 
przekonania, że sejm nasz stanowi epokę ważną w dziejach 
kraju naszego. Sejm nasz, nie dążąe do celów, których 
osiągnąć nie można, kładzie podwaliny pod budowę, na 
której oprzeć się może pomyślność kraju; dla tego tćż

Listy wyborcze dli tych obwodów wyborczych (Wahlbe- 
zirke), które się z więcej jak jednej gminy składają, (§ 7 regu­
laminu) tworzą przewodniczący wyborom przez z szycie list wy­
borczych im nadesłanych, z pojedyńczych do tego obwodu należą­
cych gmin

§ 6
Obwody wyborcze celem oddawania głosów (§ 8 prawa) 

odgraniczone będą przez wł-.dze w § 3 regulaminu wymienione.
§ 7-

Każda osada tworzy zwykle dla siebie jeden obwód wy­
borczy (Wahlbeziik).

Jednakże mogą pojedyńcze zamieszka te posiadłości i 03ady 
male.jakoteż i takm os dy, w któiycb się osoby, kwalifikujące się do 
tworzenia zarządu wyborczego, nie znajdują w dostatecznej licz­
bie, być nołączone z są-uedniemi osadami w jeden ebwó l wybor­
czy wielkie osady być podzieion: na kilka obwodów wybor­
czych.

Żaden obwód wyborczy nie może więcej liczyć, jak 3:00 
dusz wedle ostatniego ogólnego snisu ludności.

§ 3.
W § 8 — w krajach Holsztynie i Schleswigu w § 6 — 

regulaminu pomienione władze wyznaczają dla każdego obwodu 
wyborczego przewodniczącego wyborom, który wyborami kiero­
wać będzie, i zastępcę jego w razach przeszkody, tudzież lokal, 
w którym wybór ma się odbyć.

Wizystko to, tudzież o 'graniczenia obwodów wyborczych 
oraz dzień i godzinę wyboru (§ 9 regulaminu) powinno być ogło­
szone przynajmniej na ośm dni przed terminem wyborczym 
w dziennikach służących do urzędowych publikacyi i przez za­
rządy gmin w sposób w miejscach tych używany.

§ 9-
Dzień wyboru naznacza minister spraw wewnętrznych.
Czynność wyborcza rozpoczyna się o godzinie 10 przed po­

łudniem a kończy s ę o godzinie 6 z południa.
§ 10

Przewodniczący wyborom (§ 8 regulaminu) mianuje z liczby 
wyborców swego obwodu wyborczego protokólistę i trzech, do 
sześsiu ławników (Beisitzer) i zaprasza ich przynajmniej na dwa 
dni przed terminem wyborczym, ażeby się stawili przy rozpoczę­
ciu czynności wyborcej celem utworzenia zarządu wyborczego.

Ławnicy nie powinni dzierżyć żadnego bezpośredniego pu­
blicznego urzędu w państwie.

§ U-
Stół, przy którym członkowie zarządu wyborów zasiędą, 

powinien być tak ustawionym, ażeby do niego że wszystkich stron 
przystęp był wolny.

Na stole tym postawi się zakryte naczynie (urna wyborcze) 
do wkładania karteczek do głosowania. Przed rozpoczęciem gło­
sowania powinien się zarząd wyborczy przekonać, czy naczynie 
to jest próżne.

Oddruk prawa wyborczego i niniejszego regulaminu powi­
nien być wyłożonym w lokalu wyborczym.

§ 12.
Kartki do głosowania, za pomocą których wybór odbywać 

się będzie (§ 11 prawa), muszą być z białego papieru i nie po­
winny mieć zewnętrznej odznaki.

§ 13.
Na kartkach do głosowania zapisuje się po za lokalem wy­

borczym nazwisko kandydata, któremu wyborca glos swój eh. o 
oddać.

§ 14.
Czynność wyborcza rozpoczyna się tern, że przewodni­

czący wyborom zobowiaże protokólistę i ławników podaniem rę i 
zamiast przysięgi i w ten sposób ukonstytuuje zarzad wyborczy.

W żadnym cz.sie czynu ści wyborczej nie może byćmnitj 
jak trzech członków zarządu beci ych.

Przewodniczący wyb roin i protokólista nie mogą się pod­
czas czynności wyborczej równocześnie wydalić. Jeżeli jeden 
z nich chwilowo lokal wyborczy opuści, natenczas upoważniony 
być ma jeden członek zarządu wyborczego do czasowego za­
stępstwa.

§ U-
Podczas czynności wyborczój nie wolno w lokalu wyborczym 

ani rozprawiać, ani mieć mów, a i stanowić uchwał.
Wyjątek z tego stanowią rozprawy i uchwały zarządu wy­

borczego, jakich kierownictwo czynności wyborczej wymaga.
§ 16.

Do oddawania głosów tych tylko przypuścić należy, któ­
rzy zamieszczeni są w liść e wyborczój (§ 10 prawa)

Nieprzytomni nie mogą w żadnym razie przez zastępców 
lub w .inny jaki sposób brać udziału we wyborach.

§ U-
Wyborca, który chce głos swój oddać, przystępuje do stołu,

uważam sejm nasz jako stanowiący epokę ważną i bardzo 
ważną. Sejm nasz zdziałał już wiele, ma jednak jeszcze 
bardzo wiele do zrobienia, a jednćm z głównych jego za­
dań jest zbliżenie wszystkich klas społeczeństwa naszego 
do siebie (oklaski), usunięcie panującego jeszcze niestety 
rozdwojenia i tych opłakania godnych rozterek. Staraj­
my się gorliwą pracą wyrównać dzielące nas przedziały. 
Czy wolno mi wznieść toast ? (głosy „prosimy“). Pa­
nowie 1 wznoszę zdrowie, które każdy ze mną chętnie po­
wtórzy, zdrowie naszego namiestnika, naszego szczerego 
przyjaciela. Wielką nam monarcha łaskę wyrządził, 
dając nam rodaka za namiestnika, ródaka, którego wszy­
scy szanujemy i za przyjaciela naszego uważamy. Wzno­
szę jego zdrowie: „Niech żyje! ‘—Niepotrzebuję dodawać, 
że całe zgromadzenie powtórzyło ten okrzyk bardzo 
chętnie.

Ledwie ucichły fanfary i okrzyki, zażądał głosu hr. 
Gołuchowski. Przemowa hrabiego namiestnika była 
głównie do metropolity Litwinowicza wystósowaną. Na­
miestnik ma obecnie z małym wyjątkiem wszystkich Po­
laków za sobą; w stronnictwie jednak, które występuje 
jako reprezentacja narodu ruskiego, ma dziś, jak i przed 
laty, silną, zawziętą opozycją. Wszelkich więc używa hr. 
Gołuchowski środków, aby opozycyą tę przełamać, aby 
menerów stronnictwa tak zwanego ruskiego ująć, zjednać 
sobie. Jednym z głównych przewódzców tćj- partyi, 
a przynajmniej reprezentantem jćj na zewnątrz jest metro­
polita Litwinowicz. Nic więc naturalniejszego, że hr. 
Gołuchowskiemu na ks. Litwinowiczu wicie zależy. Ks. 
Litwinowicz zrobi i gotów zrobić wszystko, co wysoki rząd 
nakazać racxy. Kto zna tego dygnitarza kościoła, wie jakie 
były powody, które go skłoniły do'powitania namiestnika, 
gdy przybył do Lwowa, na dworcu kolei żelaznćj, jakie 
były powody, dla których od wszelkich drażliwszych gło­
sowań w sejmie się usuwa, dla których we wczorajszym 
bankiecie wziął udział. Wracając do toastu wniesione" 0 
przez hr. Gołuchowskiego, będę się starał pod»* pr,g 
mowę namiestnika o tyle dokładnie, o ile do'1,ySze£ u" 
łem w stanie. Oto mnićj więcćj słów’ namiestnika- 7

„Wzruszony jestem do gł^j toastem wzniesionym 
przez księcia marszałka, Myślę, że nie słabe moje za­
sługi, ale tylko goęliwą prac§ moją około dobra kraju po­
liczono, dobro moje chęci uznano i że dla tego zaszczycił 
mnie marszałek toastem. Nie przypisujcie mi, panowie, 
tyie sił, bym mógł odpowiedzieć wszystkim życzeniom 
araju. Zbyt słabe są siły moje. Spodziewam się jednak 
że wszyscy zgadzamy się na cel i że jeden cel mamy przed 
sobą, a idąc zgodnie ręka w rękę do celu tego, zdołamy 
zapewnić krajowi stanowisko, jakie mu się należy Idźmy i 
więc wspólnie, a choć dziś niestety ubolewać musimy nad i

przy którym zarząd wyborczy siedzi, wymienia swoje nazwisko 
i podaje w obwodach wyborczych, składających się z więcej jak 
jednej osady, swoje miejsce zamieszkania, w miastach, w których 
lista wyborcza podług numerów domów jest ustanowiona, swoje 
pomieszkanie.

Wyborca oddaje, skoro protokólista nazwisko jego w liście 
wyborczej znalazł, karteczkę swą do głosowania przewodniczą­
cemu wyborcom lub jego zastępcy (§ 14 regulaminu),' który ją 
nierozwiniętą wkłada w naczynie na stole stojące.

Karteczka do glosowania powinna być w ten sposób zwi­
nięta, żeby nazwisko, na nićj zapisane, było zakryte.

Karteczek do głos wania, przy których przeciwko temu 
przekroczono, lub karteczek nie będących z białego papieru, lub 
opatrzonych w zewnętrzną odznakę, ma przewodniczący wyborom 
nie przyjmować. Mianowicie ma tenże na to zważać, ażeby za­
miast jeunej karteezki do głosowania nie oddano kilku.

§ 18-
Protokólista zapisuje oddanie głosu każdego wyborcy 

obok nazwiska tegoż w rubryce listy wyborczój do tego prze­
znaczonej.

§ 19-
O godzinie S po południu oświadcza przewodniczący, ża 

głosowanie się skończyło. Po oświadczeniu tćm nie będą już 
l rzyjmowane karteczki do głosowania.

Karteczki do głosowania wjjmują się z urny wyborczej 
i liczą się nierozwinięte. Jeżeli się przy tóm okaże po podwój- 
nćm przeliczeniu różnica od liczby wyborców, mającej się również 
ustanowić, przy których nazwisku oddanie głosu zapisano w li­
ście wyborizej (§ 18 regulaminu), natenczas należy o tem uczy­
nić wzmiankę w protokóle wraz z tem, coby możebnie posłużyć 
mo Jo do wyjaśnienia.

(Dokończenie nastąpi.)

NPan raczył prowincy malnemu dyrektorowi poborów, taj­
nemu nadradzcy finansowemu Massenbacbowi w Poznaniu 
nadać gwiazdę do orderu orła czerwonego drugiej klasy z dębo­
wym liściem a katol. plebanowi i i spektorowi szkół Siwic­
kiemu w Brzeziu w powiecie pleszewskim order orła czerwo­
nego czwartśj klasy.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Z ziemi CliełmińskićJ, -31 grudnia.

5. W miejsce powołanego ni dyrektora policyi do 
Hanoweru dotychczasowego rądzcy ziemiańskiego powiatu 
toruńskiego p. Steinmana obierać będzie rzeczony powiat 
nowego naczelnika. Jakkolwiek powiat toruński przez 
znaczną, część polskich osiadły mieszkańców, to najmniej- 
szćj nie można mieć nadziei, aby na urząd ten wybrano 
Polaka; jest bowiem głosów polskich, prawo wyboru ma­
jących, razem dziesięć; cóż więc znaczy ta liczba w obec 
cztery razy liczniejszych głosow niemieckich ? Chociaż 
więc nie pozwalamy sobie spodziewać się Polaka, to nie 
możemy powstrzymać słusznego życxenia, aby pi zy obo­
rze radzcy ziemiańskiego główny miano W/gląd na po­
trzeby powiatu i stósownego dano mu naczelnika.

Obory do niemieckiego parlamentu dużo tu, równie 
jak i u was, zajmują niemieckich publicysto ; wszystkie 
niemieckie pisma i pisemka agitują we wł. ściwym sobie 
duchu; niepodobna nam przemilczać odezwy >, Lidz1 arka 
w Tb or ner Woche u blatt zamieszczonój, którći au­
tor pragnie równćj przy oborach zgody P lakó * z Niem­
cami, jaka pomiędzy temi dwoma narodowościami pizy 
zdobywaniu wawrzynów na c/eskićm polu bitwy panowała; 
nie potrzeba tu żadnych uwag; nietrudno ocenić podobne 
wyzyskiwanie niekorzystnego stanowiska Polaka, w sze­
regi pruskie mimowoli zaciągniętego; widząc zaś środki, 
jakich się chwytają nasi cywilizatorowie ku łowieniu pol­
skich głosów, tóm więcćj powinniśmy dołożyć starania, by 
skupionemi siły, energicznśm w swym czasie działaniem 
wszelkie dążności naszych przeciwników udaremnić.

Odebraliśmy odezwy z podpisami pięciu posłów na­
szych z Berlina, donoszące o nastąpić mających wyborach, 
o protestowaniu przez posłów naszych przeciwko wciele-

istniejącemi rozterkami, które są powodem, że niewszyscy 
posłowie razem są zgromadzeni na tćm miejscu, to jednak 
miejmy nadzieję, że z czasem to ustanie, ze przekonamy 
Rusinów, iż wszyscy szczerze pragną, aby Rusini otrzy­
mali to, co im przynależy. Cieszę się, że ks. metropolita, 
pomimo że inni posłowie ruscy nie chcieli wziąść udziału 
w dzisiejszćj uczcie, będąc wyższym nad małe, drobnost­
kowe uprzedzenia, znalazł się tu między nami, wznoszę 
jego zdrowie: niech żyje!“ Wśród gwaru, okrzyków i od­
głosów muzyki kończył swój toast hr. Gołuchowski w ję­
zyku ruskim, uderzając w kieliszek metropolity. Dosły­
szeć słów mówcy nie mógłem, zasłyszałem tylko oświad­
czenie hr. Gołuchowskiego „my kochatno Rusyniw“ 
i okrzyk jego „Mnohaja lita, mnohaja lita.“ Zarazem 
zwracając się do kapeli, zażądał namiestnik, aby kapela, 
która przygrywała dotąd polonezy, krakowiaki i mazury 
a nawet i marsza Dąbrowskiego, zagrała kołomyjkę, któ- 
rćj hr. namiestnik i siedzący obok niego ks. Sanguszko 
przyklaskiwali.

Ks. Litwinowicz niezabrał głosu, tylko po cichu za 
toast ukłonami na wszystkie strony dziękował, twarz je­
dnak dostojnika tego zdradzała pomięszanie, którego wie­
czny, słodziutki, na ustach jego igrający uśmiech zakryć 
nie zdołał. Hr. namiestnik, zdaje się, że był tego prze­
konania, iż przemawiając do ks. Litwinowieza po rusk»’ 
i każąc grać komedyjkę, szczególną metropolicie - t 
przyjemność. Jeżeli p. namiestnik taką sprawi
to widać, że niezna ks. metropolity. v intencyą,
człowiekiem wysokiego wyks»ł'’ /v8. Litwinowicz jest 
o najwyższe sfery podcza® ' -»ałcenia, a ocieranie się 
przyczyniło się w T'"’ (tł'igiego pobytu jego w Miedniu 
niem do przyt* r^^czeniu z przyrodzonćm usposobie- 
zum zaw«- - -«Pienia strony uczuciowćj, nad którą ro- 
Litw1- ~ze u »¡ego od lat najmłodszych brał górę. Ks.

mowicz, gdyby niebył księdzem i metropolitą ruskim, 
meprzyznałby się pewnie, że jest Rusinem. Będąc w do- 
brćm towarzystwie, w towarzystwie panów, szlachty pol- 
skićj, radby zapomnieć, że jest Rusinem i przypominanie 
mu tego zbyt miłćm mu nie jest. Niewierni, jakie na ks. 
Litwinowiczu sprawiła wrażenia owa przemowa ruska 
z akompaniamentem kołomyjki, zdaje mi się jednak, że 
takie samo, jakie np. na nauczycielu muzyki, który znu­
żony całodzienną pracą, pokończywszy lekcye, przyjdzie 
w towarzystwo, aby się rozerwać i zabawić, czyni wraże­
nie zaproszenie gospodyni domu, aby siadł do fortepianu 
i zagrał dzieciom do tańca; lub np. jakie na kmieciu, gdy 
za czasów pańszczyzny wróciwszy wieczorem z pańskiego 
pola, rad, że może między swoimi wypocząć i zabawić się, 
czyniło wrażenie zawiadomienie, że musi jeszcze „za pań­
skie“ pojechać do miasteczka. Któż z nas niezna czło­
wieka nieraz bardzo uczciwego, w towarzystwie nadzwy-
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niu prowincyi pruskiój do Związku północno- niemieckiego, 
o potrzebie powtórzenia tćj protestacyi a więc i o konie­
czności brania udziału przez lud polski w wyborach.

Tłómacząe sposób głosowania, że każdy 25 lat ma­
jący głosuje, nie na wyborcę, lecz wprost na posła i to tak, 
że komisarze wyborczy się nie dowiedzą, na kogo napi­
sany na karteczce wybór się oddaje, dodaje odezwa ta, że, 
aby głosów/ polskich nie rozdwajać, niezbędnóm jest, aby 
je na jednego oddawać posła.

Poruszenie tćj kwestyi nie wtedy dopiero, gdy czas 
wybierać, o tyle jest korzystnćm, że lud nasz zaintereso­
wawszy się nowemi wyborami, których już pamięta wiele, 
dopytuje się znaczenia nowego sejmu. Obudzona więc 
ciekawość w ludzie, podaje nam sposobność do wytłóma- 
częnia mu, bądź przez pisma ludowe bądź ustnie, nie- 
tylko sposobu obierania ale i celu, z czego konieczność 
i korzyści solidarności w wybierania Polaków łatwo lud 
nasz zrozumieć potrafi. Wnosząc z usposobienia tutej­
szej ludności, zważywszy, że utrudniona Niemcom kon­
trola, komu ludzie od nich zależni głosy oddają, spodzie­
wać się można, że jeżeli o to gorliwie się postaramy, wy­
bory dla nas korzystnićj jak dawnićj wypadną.

Rocznica założeniaTowarzystwa rólniczo-przemysło- 
wego powiatu toruńskiego, obchodzoną była z zwykłą 
w dzień laki uroczystością; 40 członków Towarzystwa 
i kilku zacnych gości z powiatu chełmińskiego, po wysłu­
chaniu mszy ś. przez miejscowego proboszcza ks. Karaib­
skiego odprawionój, udało się do zwykłego miejsca posie­
dzeń, by tamże walne odbyć zebranie. Przeczytane spra­
wozdanie roczne z czynności Towarzystwa przekonało 
dowodnie, że około podniesienia młodego Towarzystwa 
dużo tak ze strony zarządu jak i członków zadano sobie 
pracy.

Odbyto dziewięć posiedzeń, przeczytano takąż liczbę 
rozpraw, pouczano się wzajemnie w licznych pogadan­
kach gospodarskich. W celu podzielenia pracy utwo­
rzono cztery wydziały, których czynności głównie się 
ograniczały na obmyśleniu środków ku poprawie mniej­
szych gospodarstw; odwiedzano więc gospodarzy wło­
ściańskich w celu pouczania ich, starano się o polepsze­
nie ich inwentarzy, zaebęcano do sadzenia drzew i chodo- 
wania pszczół i sprowadzano hurtownie rólnikowi potrze­
bne płody, jak sól i nasiona.

Wykazany w sprawozdaniu stan kasy Towarzystwa 
zadawalniający; z blisko stu zapisanych członków, kilku 
tylko zaległo w zapłaceniu składek; pieniędzy użyto na 
zakupienie książek do biblioteki Towarzystwa, na prenu­
merowanie czasopism rólniczych, zakupienie nasion, które 
pomiędzy członków rozdzielono; po opędzeniu tych wyda­
tków i zwykłych potrzeb administracyi Towarzystwa, po­
zostało na rok przyszły około 100 talarów.

Gdy już wszystkie urzędowe, że tak rzekę, czynności 
Towarzystwa załatwiono, przystąpiono do umieszczonćj 
na porządku dziennym sprawy założenia Spółki pożyczko- 
wćj dla ziemi chełmińskiój. Przygotowane od roku prze­
szło i ogłoszone wówczas wNadwiślaninie ustawy, 
zostały na żądanie zebrania dwa razy przeczytane i wy- 
tłómaczone; dyskusya nad pojedyńczemi punktami nader 
nieraz była ożywiona i zajmująca, i chociaż w końcu w ło­
nie Towarzystwa naszego najzupełniejsza co do przyjęcia 
ustaw w całości panowała zgoda, chociaż wszyscy obecni 
zdawali się wielki dla Spółki okazywać interes, nie udało 
się jednak Spółce więcćj, jak czternastu z pomiędzy przy­
tomnych uzyskać członków. Ubolewać nam przychodzi, 
że tak korzystna instytucya, wpływająca na podniesienie 
i ustalenie dobrobytu naszćj najsilniejszćj, bo najliczniej- 
szój średnićj klasy narodu, nie obudziła właściwego zaję­
cia i nie doznała skutecznego przez ogół poparcia i to naj- 
mnićj ze strony, na którćj współdziałanie najpewnićj li­
czyć należało. Duchowieństwo powiatu naszego nie było 
wcale na zebraniu reprezentowane. Lud nasz prosty od 
dawien dawna na pasterzy swych się ogląda i skoro widzi, 
że ci, chociaż nie z widoczną niechęcią, to z obojętnością 
przypatrują się rozwojowi życia publicznego i społecznego 
narodu; skoro nie odbiera ze strony, od którćj światła 
wygląda, żadnćj skazówki, wtedy nie dziwmy się, że i nie­
dowierzanie wkradnie się do skłonnych ku temu umysłów 
ludu naszego. Utwierdziło nas w tćm przekonaniu często 
przez chłopków na zebraniu się znajdujących wyjawiane 
zdanie, że obojętności ich głównie brak współudziału 
księży przyczyną. Że popieranie instytucji, podnoszącćj 
snateryalny i moralny byt naszćj ludności, z przemysłu 
i rólnictważyjącćj — instytucyi, mającćj na celu wybawianie 
znacznćj części gospodarzy naszych, przez ustalenie im 
stósownego kredytu, ze szponów krew ich wysysających

czaj wesołego, któremu chcąc humor popsuć, potrzeba 
tylko przypomnieć żonę, z którą żyć musi, choć jćj nielubi, 
lub syna lamparta? Hr. namiestnik pewnie ks. Litwino- 
wiczowi humoru popsuć nie chciał, choć pewnćm jest, 
że ani kołomyjką, ani mową ruską nie uraczył go.

Ale wracam do toastów, których treść przynajmnićj 
zapisać się godzi. Hr. Gołuehowski wniósł nieobjęty pro- 
grameiH toast na cześć ruskiego arcybiskupa Litwinowi- 
cza, więc dla proporcyi wzniósł hr. Badeni także zdro­
wie łacińskiego arcybiskupa Wierzcklejskiego, a po nim 
zabrał głos hr. Adam' Potocki aby wnieść toast na cześć 
wydziału krajowego.

Pan Potocki należy do lepszych naszego sejmu 
mówców, tym razem jednak i na tćm miejscu był ton po­
ważny, nastrój uroczysty, pewien traiczny patos mowy, 
niekoniecznie stósowny a „figury oratorskie" mianowicie 
na początku mowy zbyt długiójgi ciężkićj, cośkolwiek nie­
fortunnie były dobrane. Mimo całego poważania, jakie 
mam do szlachetnego mówcy, przypomniał mi wstęp jego 
mowy mimowoli oracyą organisty z „Krakowiaków i Gó­
rali". Oracya ta zaczyna się jak wiecie tćmi słowy: „Jak! 
gdy księżyc nie świeci, to na dworze ciemno, jak! gdy 
słońce nie grzeje ludziom nie przyjemno, tak! gdy i t. d.“ 
Podobnie zaczął swą mowę i p. Potocki: „Jak dawne 
rządy starały się o ile możności uszczuplić nam praw na­
szych, jak zakres naszego sejmu starano się ścieśnić o ile 
możiieści, jak prawo nasze wyborcze usiłowano zrobić naj- 
nieodpowieu2’ęjszćm naszym stosunkom, jak i t. eh tak
i starano się," by i yładze nasze autonomiczne nie były
wyrazem naszych chęci i ale wyrazem myśli z góry
narzuconej, która dążyła do nam wprost przeci
wnych." Po tym wstępie i po silnćj apC,trofie wystóso-
wanćj do nigdy w tego rodzaju mowach u n^' niemogą-
cych być pominiętymi centralistów wiedeńskich,’ wy»7czał
mówca zasługi wydziału krajowego, „który pomimo ta­
kich nieprzyjaznych warunków nieustannie pracował dla
dobra kraju, pomimo przeciwnych prądów na tych dro­
bnych koncesyach, jakie przyznać raczono, starał się bu­
dować gmach, na którym oprzeć się ma przyszły rozwój 
kraju.1 W końcu podniósł mówca zasługi zastępcy mar­
szałka w przewodniczeniu wydziałowi, p. Maurycego Kra- 
ińskiego, „który od ćwierć wieku ciągle pracy, ciągle 
służbie krajowćj oddany"i wzniósł toast na cześć wydziału 
krajowego i p. Kraióskiego.

Pan Kraiński nie był bankietowi obecny, nikt inny 
też z członków wydziału za toast nie podziękował i po 
chwili zabrał głos burmistrz miasta Krakowa p. Dietl, 
aby „jako stary mieszczanin miasta Krakowa, oddać cześć 
Lwowowi, który w muraeh swych gościnnie nas przyjął, i 
Nieiówne są miast tych dzieje, nierówne tych miast ska- *

lichwiarzy, jest obowiązkiem duchowieństwa równie jak 
całćj inteligencyi kraju, przyzna mi każdy, kto widzi; ł 
błogie skutki, jakie dawno już gdzieindziej istniejące Spółki 
pożyczkowe wywierają. Nie potrzebujemy dodawać, że 
przedewszystkićm o moralne poparcie korzystnego d a 
kraju stowarzyszenia przez oświeceńszych a głównie prz,'z 
znaczny wpływ wywierające i ogólnego uszanowania d >- 
znające duchowieństwo nasze chodzić nam tylko może.

Zjazd w Toruniu gospodarzy Prus Zachodnich za] > 
wiedziany na dzień 15 stycznia rp. Korzyści tego zjazdu 
okażą się pewno nadspodziewanie znaczne; nie można b )- 
wiem przypuścić, aby zebrania się światłych mężów' Lu 
naradzie nad palącemi, że się tak wyrażę, kwestyami spo- 
łecznemi, poznawanie wzajemne siebie i stósunków kraju, 
miało przebrzmieć bez skutku. Nie jesteśmy zwolenni­
kami centralizacyi czynności Towarzystw rolniczych, ta 
bowiem do pomnożenia zbawiennych z ogólnćj pracy owo­
ców małoby się przyczyniła; nie jest tćż centralizacya ce­
lem zjazdu naszego i nie ma potrzeby obawiać się, aby na 
tę drogę praca zebranych w Toruniu rólników przedwcze­
śnie wejść miała, przedwcześnie, mówię, bo kiedy na in­
nym życia publicznego staniemy stopniu dojrzałości, kiedy 
organ Towarzystw rolniczych, jakim być powinno cen­
tralne Towarzystwo, będzie mnićj od rządu mógł się spo­
dziewać przykrości i przeszkód w pracy a więcćj pomocy 
i podpory, wtedy dopiero zorganizowanie się wszystkich 
polskich Towarzystw rólniczych Prus Zachodnich w podo­
bne waszemu Towarzystwo centralne może właściwe 
z pracy obiecywać sobie owoce; dziś zaś ograniczamy się 
na pracowaniu w równym lub podobnym celu po pojedyń- 
czych Towarzystwach jóiniczych, bądź powiatowych, bądź 
parafialnych, a kwestye rozleglejszćj doniosłości, tyczące 
rozwoju życia spółecznego, załatwiać się będą, o ile sił 
stanie, na peryodycznych zjazdach gospodarzy naszych. 
Twórcom pięknćj tćj myśli i przeprowadzeniu jćj w czyn 
cześć ogólna należy.

Zapowiedziane dość dawno pismo rólniczc „Piast“ 
wychodzić zaeznie od Nowego Roku. Głównie staraniem 
znanego z gorliwości w pouczaniu i zachęty okolicznych 
gospodarzy do postępu w rolnictwie, naczelnika Towarzy­
stwa rólniczego w Piasecznie, powstanie ludowe to pi­
semko. Redagować je będzie p. Chociszewski. Jakkol­
wiek trudno naprzód coś wyrzec o zaletach powstającego 
pisma tego rodzaju, to nie ulega wątpliwości, że nowe to 
przedsięwzięcie, mające na celu szerzenie oświaty pomię­
dzy rolniczym ludem naszym, na ogólny współudział i po­
moc przez szerzenie tego czasopisma pomiędzy rólnikauai 
zasługuje. Tak bardzo umiarkowana cena pisemka tego, 
traktowanie kwestyi rolniczych, na czasie będących, w spo­
sób zupełnie przystępny, każę się spodziewać, że Piast i 
pod strzechami włościańskiemi gościnne znajdzie przyjęcie.

Lnów. 31 grudnia.
p Posiedzenie nocne trwało od godziny dziesiątćj do 

pierwszćj. Po zatwierdzeniu protokółu i odczytaniu spisu 
petycyi, obejmującego dziesięć numerów, złożył Ławro- 
wski zapowiedziany w sobotę protest przeciwko głoso­
waniu nad zastósowaniem § 38 statutu krajowego do re­
zultatu wotowania w dniu 22 grudnia nad kwestyą pomno­
żenia liczby posłów z miast. Grocholski natomiast 
zapowiedział zaraz na następnćm posiedzeniu złożyć kontr- 
protest, czyli, mówiąc językiem regulaminowym, oświad­
czenie. PawlikowiŁawrowski oparli się temu, żą­
dając, aby oświadczenie zaraz złożono do laski. Z para- 

j grafów regulaminu przekonano ich, że podobnie jak pro- 
j test, tak tćż oświadczenie przeciw protestowi może być
» złożone na następnćm posiedzeniu.

Na wniosek Hubickiego wszystkie pety cye tfieza- 
1 łatwione przekazano wydziałowi krajowemu do załatwie- 
) nia. Ławry no wicz (włościanin z Kołomyjskiego) za- 
j pytał, co się stało z jego wnioskiem o sprzedaży ropy 

solnćj. Marszałek oświadczył, że nie było czasu po­
stawić go na porządku dziennym. Robimy, co możemy.

Hausner (z Brodów) stawia, wiosek naglący o wy­
stosowanie petycyi do cesarza, aby w Brodach nie była 
na razie zaprowadzona ogólna ustawa gminna,! lecz aby 
pozostawiono dotychczasową reprezentacyą aż do wygoto­
wania statutu, o który toż miasto podało, ale który dla 
braku czasu nie mógł być w sejmie uchwalonym.

Wniosek ten odsyła izba do komisji statutowćj.
Przystąpiwszy do porządku dziennego, załatwiła izba 

bez dyskusyi resztę statutu miasta Lwowa, którego ordy- 
naeya wyborcza musiała być zmienioną stósownie do 
uchwały sobotnićj, aby we Lwowie tylko jedno było koło 
wyborcze.

nowiska. Łączyć się one jednak muszą, aby przodować 
krajowi, bo w miastach tych zespolone główne siły inteli­
gencyi i mienia, główne siły narodowe. Kraków sędziwy 
zepchnięty ze swego niegdyś tak świetnego stanowiska, 
nie spoczywa jednak na dawnych wawrzynach, chce on 
dalćj dla dobra kraju pracować i będzie pracować dla 
przyszłości narodu. Ustępując miejsca Lwowowi, prze­
lewa nań te obowiązki, które miał dawniej względem 
kraju. Noblesse oblige, więc Lwów jeżeli ma być 
rzeczywiście stolicą kraju, musi być siedliskiem oświaty, 
musi dopełnić tego, czego Kraków, pozbawiony swego sta­
nowiska dawnego, dopełnić nie jest w stanie Tego się 
kraj po stolicy swćj spodziewa, a że Lwów coraz bardzićj 
swoje znaczenie i swoje obowiązki uznaje, mamy tego 
liczne dowody. Lwów ma i z tego względu ważne zadanie, 
że powinien być spójnią, dwóch szczepów tu mieszkających; 
aby wypełnił tę misyą! Niech więc Lwów będzie głową 
kr8ju jak Kraków jego sercem. Niech żyje Lwów!" Nie­
zliczone wiwaty zagrzmialy w sali i dopiero dzwonek hr. 
Badeniego i zawiadomienie jego, że „p. Skrzyński ma 
glos" przywróciło ciszę.

Pan Ludwik Skrzyń ski zabrał głos, aby oddając 
piękne za nadobne, wznieść toast na cześć miasta Krako­
wa, „tego miasta naszych świątyń i najdroższych pamią­
tek narodowych, tego grodu starego, któremu wdzięczni 
jesteśmy, nie tylko za przechowanie tych pamiątek, ale 
i za utrzymanie ducha narodowego, który wionie z tych 
pomników. Pochylił się Kraków pod ciosami, ale nie 
upadł; stoi gdzie stał, należy mu się cześć i miłość nasza, 
wznieśmy więc toast na pomyślność miasta Krakowa!" 
Zbytecznćm byłoby dodawać, że z całego serca toast ten 
całe wzniosło zgromadzenie.

Następny przez posła Grocholskiego wzniesiony 
toast mógł być bardzo piękny, bo wzniesiony był na cześć 
„pracy, wytrwałości i poświęcenia," ale wstęp przemowy 

gŁ'’uownego posła niekoniecznie był zrozumiały i trudno 
z niego ¿'’ł® si§ domyśleć, czego właściwie mówca sobie 
życzył. Najtru'Jn’®j’ a Praw‘e niepodobna spamiętać to, 
czego się nie rozunnU, Przyznaj? nie wiein co
p. Grocholski przez dłużsJ* mówił chwilę. Wiem tylko, 
że mówił, iż po sześciu latacn posłowie się rozjeżdżają, 
że nie wiedzą, kto ich miejsca zajmic, żc pomyślności 
kraju jeszcze niema, że dopiero zeszła zorza, i że wezwał 
w końcu, aby spełniono toast na cześć pracy, wytrwałości 
i poświęcenia.

Żałuję mocno, że nie jestem w stanie powtórzyć na­
stępnego toastu wniesionego przez Henryka hr. Wodzi- 
ckiego, staropolskiego „kochajmy się", ale miałem są­
siada, którego bębenki w uszach uległy na moje nieszczę­
ście jakiemuś szwankowi tak, że bardzo mało z tego sły-

Potćra referował Kocz yńsk i o wnioskach komisyi 
dla zmian ustawy wyborczćj wysadzonćj, względem zmiany 
§§ 11 i 13 ustawy wyborczej, zmierzających do zapewnie­
nia inteligencyi po wsiach i małych miasteczkach większe­
go niż dotąd wpływu na wybory poselskie.

Przy § 3 powstali Pawlików i Ławrowski mocni 
przeciw przypuszczeniu inteligencyi, na obszarach dwor­
skich mieszkającej, do wyborów w gminach sielskich. 
Grocholski, Koczyńskii Zyblikiewicz starali się 
wytłómaczyć im, że takich ludzi, jak są fabrykanci, dzier­
żawcy majątków, rzemieślnicy rozmaitego rodzaju, którzy, 
choć mieszkają na obszarach dworskich, jednak nie będąc 
wieśniakami tabularnymi, nie mają tam żadnego głosu,— 
trzeba słusznie obdzielić jakiemiś prawami politycznemi, bo 
niejeden z nich więcćj płaci podatku niż cała'gmina. Zybli­
kiewicz dodał, że wie, dla czego księża ruscy opierają się 
przypuszczeniu tych ludzi do wyborów poselskich w gmi­
nie. Obawiają się ich wpływuinteligencyjnego na włościan; 
o to właśnie chodzi. Księża zaprzeczali, jakoby ci ludzie 
z obszarów dworskich mieli jaki interes wspólny z gmina­
mi. Grocholski odpowiedział na to, że oni mają więcej 
wspóluych interesów i w ściślejszych z gminami żyją 
stosunkach, aniżeli księża proboszczowie, przypadkowo 
osadzeni na terytoryum gmin.

Całą ustawę przyjęto, odrzuciwszy wpierw odpowie­
dnią poprawkę przy imieunóm głosowaniu 73 głosami 
przeciw 47.

Potćm zaraz uchwalono zmianę §§ 2 i 3 ustawy wy­
borczćj, a to na podstawie zapadłćj przedtćm co do po­
mnożenia posłów z miast uchwały. Podług tego Lwów 
wybierać ma na przyszłość 7, Kraków 5; Śniatyn zaś, Bu- 
czacz, Tyśmienica, Brzeżany, Gródek, Złoczów i Bochnia 
po jednemu.

P. Laskowski upomniał się za Sanokiem, i chciał, 
aby go położono zamiast Buczacza Wniosek ten jednak 
upadł.

Ks. Pawlików oświadczył z góry, że oni nad tym 
przedmiotem nie biorą udziału w obradach, ponieważ wła­
śnie założyli w tćj sprawie protest. Izba ucieszyła się 
bardzo tćm oświadczeniem, bo wiele czasu oszczędza się 
przez to.

Z kolei uchwalono na wniosek wydziału krajowego 
z poprawką Landesbergera, aby budynki nowo budowane, 
przybudowane lub odbudowane, były w terminie prawnym 
uwolnione także i od opłaty dodatków podatkowych 
Uchwała tyczy się wszystkich miast w Galicyi, gdzie się 
opłata podatek domowo czynszowy.

Na tćm wyczerpano porządek dzienny, lecz gdy mar­
szałek chciał zaniknąć posiedzenie, wniósł Rutowski, 
aby jeszcze wziąć pod uchwałę statuta miast Rzeszowa 
i Tarnowa, które już dawno są wygotowane i przez Gztery 
sesye sejmowe nie mogły się doczekać porządku dzien­
nego.

W pierwszćj chwili izba przystała, aby posiedzenie 
dalćj trwało i aby wzięto pod obrady statuta, lecz gdy 
Rutowski zaczął referować, sala wypróżniła się po woli 
i nie stało kompletu.

Marszałek tedy zamknął posiedzenie o godzinie 1 
z północy, zapraszając posłów na rano o godzinie 10 na 
nabożeństwo, a potćm na posiedzenie, które zapewne bę­
dzie jednćm z najdłuższych.

Hai’yi, 31 grudnia.
(i.) Gdybym (jak do Poznania) mógł pisać do War­

szawy, przypomniałbym Warszawianom pewną postać, 
którą oni widzieli na balu, danym cesarzowi Aleksan­
drowi II, w pamiętnćj dla nas epoce, kiedy monarcha ten 
cisnął nam w oczy wyrazami „point des rêveries." 
Była to postać cudzoziemska. Wypisałbym wszystkiemi 
literami jćj imię i nazwisko, gdyby te dodatki należały do 
rzeczy. Zastąpię więc imię i nazwisko jednym wyrazem: 
Indépendance. Wyraz to polityczny i dla tego zape­
wne przyswoił go sobie polityczny i największe po Time­
sie mający znaczenie dziennik. O tym wyrazie, znaczącym 
w polskićm tłómaczeniu „Niepodległość", byłoby trochę 
dopowiedzenia, mianowicie: co on w rozumieniu In dé­
pendance znaczy. Lecz pominę to, jako przedmiot do 
kronikarskićj należący gawędki, a tylko przypomnę War­
szawianom, że postać owa, którą wyrazem Indépen­
dance naznaczyłem, chodziła na balu z monarchą pod 
ramię, i powiem im, o czćm oni może nie wiedzą, że po 
balu, na koszta podróży z Warszawy do Brukseli, dostała 
tylko 150,000 rubli srebrnych.

Indépendance broniła interesów moskiewskich. 
Z zadania swego wywiązywała się z gorliwością lepszćj

szał, co mówiono i uwziął się na mnie, pytając co chwila: 
„jak?" „co?", ,,a proszę pana jak to on powiedział?" — 
Miłe nadzwyczaj sąsiedztwo! Ledwie więc główną myśl 
mowy i pojedyncze zachwyciłem wyrazy z pięknćj pana 
Wodzickiego mowy. Treść więc niedokładną tylko tćj 
mowy podać tu mogę. „Są wyrazy dawne — mówił pan 
Wodzicki — a zawsze nowe, powstałe w innych czasach 
i innych stósunkacb, a jednak zawsze pełne znaczenia 
i zawsze zastósować się dające. Jednćm z takich wyra­
żeń jest nasze staropolskie „kochajmy się. ‘ Mówca tu 
w dłuższćj mowie wyłożył znaczenie tego toastu, tych 
słów „kochajmy się." Między innemi wskazał mó c ca, że 
„kochajmy się“ znaczy: by wyższy rozumem i stanowi­
skiem podawał bratnią, pomocną rękę niższym, upośle­
dzonym, by rękę tę ten, któremu się podaje, bez podej­
rzenia przyjmował, a skończył mówca wśród oklasków 
terni słowy: „wykluczmy tych tylko, którzy nie kochają 
o jczyzny. Miłość to jedność, a jedność prowadzi do siły, 
siła do lepszćj przyszłości, wznoszę więc toast „ko­
chajmy się!"

W końcu podziękował poseł Majer za toast wnie­
siony na cześć Krakowa, a hr. Antoni Golejewski wzniósł 
na pożegnanie zdrowie gospodarzów.

Spełniwszy obowiązek wiernego sprawozdawcy i spfo 
sawszy toasty, które słyszałem, o ile z pamięci i niedokła­
dnych notatek spisać je byłem w stanie, winienęm dla uzupeł­
nienia opisu wspomnieć i o fizyognomii całego tego festynu. 
Towarzystwo, biesiadujące składało się z samych męż­
czyzn. Damy, żony posłów, dziennikarzy, kapelę i t. d. 
umieszczono na galeryach. Posłowie wystąpili wszyscy 
w pełnćj gali, w sutych strojach polskich, w fioletach, 
w czarnych frakach i białych krawatach, Jeden z posłów 
dla większćj parady wystąpił w ślubnym białym żupanie, 
inny w błękitnym, większa część w czarnym stroju pol­
skim. Obecni byli podobno wszyscy posłowie należący 
do większości sejmowćj, z umysłu usunął się tylko p. Lip­
czyński.

Wspomniawszy już tego posła, zresztą powszechnie 
cenionego, jako nadzwyczajnćj poczciwości człowieka, za­
łączę wam tu list poety naszego Kornela Ujejskiego do 
niego wystosowany a obiegający w licznych odbiciach litó­
grafo wanycb, dla wyjaśnienia którego pozwolę sobie do- 
dóć słów kilka. W7 adresie sejmu naszego, wystosowanym 
do monarchy, jest ustęp, który mówi: „przy Tobie stoimy 
i stać chcemy." Owóż to „stać chcemy" niepodobało się 
p. Lipczyóskiemu. Może miał pan Lipczyński słuszność, 
a może jćj i niemiał, bo ostatecznie to „stać chcemy" do 
niczego nieobowiązuje. Bądź co bądź p. Lipczyński za­
protestował w izbie przeciw temu oświadczeniu. Protest 
ten dał Kornelowi Ujejskiemu powód do wystósowania li-

którą ko: 
. a, od- i

»edyl
mugodną sprawy i nie licującą bynajnraićj z nazwą , 

sobie przyswoiła. Jćj głos, donioślejszy niż Nor da, 
dawał Moskwie znakomite przysługi. Mówiono wprawdzie, 
że Indćp. pozostaje na żołdzie gabinetu petersburgś 
skiego, lecz dziennik tak się umiał maskować, że i mó- 
wiono i nie wierzono, co było dowodem wielkićj ze strony 
redakcyi zręczności, którą ona doprowadziła do tego, żi 
wywołała staranie się o swój głos ze strony gabinetu tui 
leryjskiego. Cesarz Francuzów pozazdrościł moskiew­
skiemu carowi sprzymierzeńca i postanowił przeciągnąć 
go na swoją stronę.'

Opowiadam dzieje z daty, którćj z historyczną do4 l’rz 
kładnością oznaczyć nie umiem. Działo się to, albo pódl PrZP? 
koniec bezbronnych demonstracji polskich, albo w pcl koic.K 
czątkowych chwilach naszego powstania. Starania tuile-p’’^ 
ryjskiego gabinetu, poparte milionowćm odczepnem, po- nieba’ 
myślny uwieńczył skutek. Owa postać z balu warszaw- 
skiego, co dostała na podróż milion zip., dostała jeszcze sP,r?Y 
milion franków. Na czele redakcyi stanął pan B., a dwóch * 1, 
bankierów, których nazwiska zaczynają się na O., wystą.j 
piło jako bailleurs des fonds, maskując swojemjW". 
osobami istotnego właściciela.. Indépendance z poijg.^ 
sztandaru moskiewskiego przeszła pod sztandar frafon’®?1 
cuzki, lecz w sposób taki ażeby się tego ludzie nie do-Wcie’, 
myślali, i dla tego dozwolonćm jćj zostało niekiedy prze-, 
ciwko polityce cesarskićj wystąpić i narazić się na konfi-^9ra 
skatę we Francyi. ' " czynni

Układ ten miał specyalny na widoku cel. W owyiuJenien 
czasie, w którym on zawartym został, ogromne w poli-IP?’™} 
tycznym świecie przygotowywały się zmiany. Francyaf11.^1 
z Moskwą szły ręka w rękę. Ta ostatnia zaczepno-dy-V®*1- 
plomatycznym frontem zwróciła się ku Wschodowi i.iÚaFr^1 
wywabienia kwestyi wschodniej posłała Serbom w 
dzień, na odkrytych powózkach 40,000 karabinów; pier-£ine 
wszą zamierzyła wcielić Belgią. Zadaniem Indćpen-10),,'! 
dance było popieranie tych zmian, przygotowując dorrca 
nich zawczasu opinią publiczną. Wiedziała więc onaF^t 
o nich, wiedziała nawet i o tćm, że dekret wcielenia J1 
gii, napisany, w drukarni rządowćj złożony i odbity naf cI’J 
próbę w kilku egzemplarzach, czekał tylko na skinienie,; ,, 
ażeby został światu ogłoszonym. J

Skinienie nie nastąpiło, bo nastąpiło powstanie pol47ms‘ 
skie. Zburzyło ono „serdeczne porozumienie" (cordiale^’ ' 
entente, wyrażenie techniczne) pomiędzy gabinetami|°s£o 
petersburgskim a tuileryjskim. Stało się, zrządzeniem?3 *',° 
zapewne Opatrzności, iż Polska po raz wtóry, uratowała!1®1 a( 
niepodległość Belgii, przeciwko którćj nastroiła się In 
dépendance belge. Zamiary zostały zwichnięte w »-,<7e 
mym zarodzie. Pozostało po nich tylko kilka egzempla/““ y 
rzy z odbitki dekretu. Z tych jeden spoczywa w prywa-JSp’ 
tnym gabinecie króla belgijskiego, drugi znajduje sięe?£Pf 
w ręku redaktora Indépendance. Wt£

Posiadanie tćj doniosłości tajemnicy nadaje Indé-r,®0®' 
pendance wagę, pozwalającą jćj przekraczać granice®".5; 
umówionćj krytyki we względzie polityki cesarskićj. Wol-F?0/ 1 
ność tę posuwa ona niekiedy za daleko, do tego stopnia,.;11'® 
że rząd francuzki widzi się zmuszonym nietylko ją odIe ,la 
czasu do czasu konfiskować, ale było nawet tak, że ran?

Zakaz ten został po9"1

¡¡ieffli 
Oßiok 
wiary 
nsboż 
się to 
t«8° 1 
wanie 
tryum 
iłego 

;ed

zabronił jćj był wstępu do Francyi. -------------------- r..
dwóch tygodniach cofnięty, a powodem cofnięcia byłje*m 
legram, przesłany z Paryża do biura redakcyi In dćpeuF"j.' 
dauce, podpisany przez pana B. i zawierający jedeir^‘!j 
tylko wyraz: „imprimez." W chwilę potćm wyprawić’ ’Wl 
nym był drugi telegram: „tout va bien". i podwor.j^a 
Fram yi otworzyły się dla I n d ć p e n d a n ce.

Dzieje te, kryjące się za kulisami jawnych czj nnoś; 
należą do spółczesnćj historyi. Są to tajemne sprężyny^® 
działające w ukryciu, o których dziennikarstwo, jekoi«.? 
zwi rciailło spółczesnćj historyi, powinno coś wiedz., jar 
Ten jest powód, dla którego rozpisałem się o Indćpen-J*.a,( 
dance, tćm bardzićj, że gra ona taką wybitną pomięl*'1 
dzy organami opinii publicznćj rolę. Rozmyślając naifr 
tćm, mimowolnie ciśnie się do piersi westchnienie. Mófl®u 
Boże! co to za korzyść byłaby dla publiczności, gdybj1 
organa opinii publicznćj były nie z tytułu, jak I n dćp en- 1 
dance, ale w istocie rzeczy nieposlległemi. Wpływ ich!Be’ 
jest potężnym, kiedy starają się o nie i współubiegająz.n 
mocarze tego świata; a byłby jeszcze potężniejszym, gdy- )1.e' 
by się nie sprzedawały ł"mies

pyl
S Rzymu, 28 grudnia Bast 

? Dnia 17 b. m. Ojciec św. odwiedził w willi Maltań-|P°5 JL7Uia 1 i u. lii. kJJUltJG bW. OUWieUŁll W Wilii iYltiiLdill | Ł

skiej króla Ludwika bawarskiego, który zimuje w Rzymiei . 
Wracając od niego, wstąpił do kościoła Kapucynów przyj8®’ 

/głosił tam dekret beatyfikacji wiel. Bej ni
Wracając od 
placu Barberini i c

stu następnego do p. Lipczyńskiego:
Pawłów, 14 grudnia 186P.

Szanowny i drogi Panie! (
„Jestem o dzicsięćmil ode Lwowa; dziś dopiero otrzy« 0 j

małem gazetę poniedziałkową, wyczytałem w nićj Twoją' 
poprawkę uczynioną w izbie do adresu, i chociaż stru-^ c 
dzony kłopotami gospodarskiemu niemógłbym zasnąć,^,cuj 
gdybym temi kilkoma słowami nie wyraził Ci moją cześćJj ¿j 
moje uwielbienie. Wiem, że Twoje przemówienie był&na& 
krokiem „niepolitycznym", ale Ty jeden, szanowny PanieU^^ 
miałeś odwagę popełnić go, Ty jeden w imieniu Polski po-|rdvn 
wiedziałeś słowo szczere, słowo wyryte w sercach tysią-L 
ców, słowo, które (chcialbym mieć tę wiarę) drżało może'^’^1, 
na ustach niejednego z Twoich kolegów. Niechże Cię zap^- 
to uściskam ze łzami w oczach, ja syn i śpiewak nieszczę-| 
śliwćj ojczyzny, dziś cierpiący w milczeniu. 'u

„Słowo Twoje przebrzmiało śród niecierpliwości a na- 
wet wesołości (!) słuchaczów, ledwie je raczyła zanotować,] ■ o j 
Gazeta, która wbrew swojemu szyldowi okpiwa naród, y.’ 
się to słowo przechowa się w dziejach nieszczęśliwćj po-’1()]no 
kutującćj Polski, znajdzie ono swoje miejsce obok prote-; . 
stacyi Rejtana, ucieszą się nićm duchy przodków na-p";' 
szych, odżyje to słowo i uzupełni się czynami dorastają-tt ■ 
cego pokolenia. Jeden tylko poseł poparł Cię!

„Niech to Ciebie nie napawa goryczą. Z osamotnio­
nych rozsadzają się miliony. W świecie ducha formułkine
matematyczne okazują się fałszem. Jeden a jeden to nie^ 
dwa, tO/ńie dwóch ludzi, to Polska!-

„Za tydzień dopiero wrócę do Lwowa, może Cię już j 
nie zastanę. Odjeżdżającemu na wilią w swój dom ro- £ 
dzinny, przesćłam Ci drogi Panie, tych kilka słów zamiast 
opłatka, ^lani w jednćm uczuciu, spożyjmy tę komunią 
w miłości dla siebie, więc kochaj mnie tak, jak ja Ciebie ' 
kocham." Kornel Uj ejski. ,rU]^

wo

Spodziewam się, że mnie zwolnicie od wszelkich ko-2em
mentarzów nad tym listem, o którym byłbym nawet i nie niewspomniał, gdyby tenże, rozrzucony w licznych odbitkach.^ 
litograf-wanych, niebył całą tę sprawę u nas zbyt rozgło-] aj 
śną uczynił. Jest to sprawa publiczna już teraz, nie obo-j^ , 
jętna więc i dla was. U-nas sprawił cały ten wypadek D‘o 
niemiłe wrażenie i list p. Ujejskiego nie pozostał bez na-f^ 
stępstw, niedotykającycb wprawdzie ogółu, tćm dotkli- J
wszyeh jednak dla posła, do którego pisał, jego rodziny 

' i przyjaciół.
Dziś daje na pożegnanie posłów obiad metropolitai.pożegnanie ------ -------- ......... »j« ,

Litwinowicz, wieczorem jest recepcya u księcia marszałka, 
w nocy po dziesiątej rozpoczyna się posiedzenie sejmowey g- 
przedostatnie, a jutro po nabożeństwie ostatnie posiedzę- 
nie sejmu i uroczyste zamknięcie sesyi i sześcioletnićj ka- 
dencyi sejmowćj.



„gdykta z Urbinu. Odpowiadając na dzięki jenerała za­
gonu miał następną mowę:

‘ I . „Za każdą rażą, cośtny przypisali cześć ołtarzy ja- 
' (¡¡emu słudze Bożemu, powiadano, iż uzyskaliśmy nowego 
’ opiekuna w niebie, który się przyczyni do pomnożenia 

wiary w sercach chrześciytńskich i do wzbudzenia w nich 
.„bnżeństwa, i to jest niezaprzeczoną prawdą. Nie może

■ gję to jednak podobać nieprzyjacielowi boskiemu, albowiem 
¡ego rodzaju uroczystości zagęszczają modły, pr/ystępo-

: łanie do sakramentów świętych i stają się tym sposobem 
. (ryupfrm kościoła. Przytoczę wam przykład tego wstrętu 

: ¿¡¡go ducha do czci oddawanéj świętym pańskim: oto 
przed dwiema godzinami otrzymałem dziełko napisane 

d;przez człowieka należącego do kościoła, lecz nad którym
. kościół płacze. Nie miałem jeszcze czasu odczytać téj
i. książeczki; przebiegłem ją tylko tu owdzie, aie poznałem 
'. niebawem ze mnie autor zarzuca zbytnią częstość beatyfi- 
. kacyi i grozi nawet oddaniem pod nowy sąd i rozbiór 
, spraw przeżeranie orzeczonych. Jest to właśnie nowy do- 
,k'wód tego, cośtny rzekli, to jest, iż owe uroczyste akta 

służą do pomnożenia wiary u dobrych a zaś u nieprzyja­
ciół Kościoła gniewu i pogardy dla niego. Błędy te wy-
,i¡ ^kają przedewszystkićm z pychy. Strzeżcie się jćj, albo- 
^.hiein pycha jest subtelną i wciska się wszędzie. Pamię- 
9«h'Vc*e’ jeżd wasz seraficki Ojciec Franciszek św. miał 
e-m krolowę ubóstwo, towarzyszką jego była pokora. Po- 
q, jkoril jest cnotą chrześciańską, a miłość najprzedniejszym 

czynnikiem pokoju zakonnych rodzin. Zaprawdę świat 
re?jenienawidzi; ale my go możemy zwyciężyć i być również
Mpeffiiymi zwycięztwa Kościoła, które zawisło na nawróee- 
„aióiu graoszników, na uczęszczaniu do sakramentów świę­

tych, na powrocie kacery i niewiernych do wiary. Ażeby
^otrzymać te łaski użyjrny broni mężnćj Judyty, którą 
M »»modlitwa i wołajmy do Boga: Confirma, Do- 
,^n'ine! Tak jest, o Panie; utwierdź piersi kapłańskie, 
^ijby mężnie się opierały wymaganiom złych, utwierdź 
do,«'ca tych oto sług twoich, ażeby postępowali zawsze 

■(i;iirogą pokory, ubóstwa i miłość-, utwierdź serca wszystkich 
¡¡‘jjiCię sławili i błogosławili wiecznie. Et benedictio 
n|Bl’ itd< ,
je W dzień Bożego Narodzenia Ojciec św. w otoczeniu 

’^Cdynałów, biskupów, znacznéj części duchowieństwa 
ojjyms«ciego, dworu, senatu i jenerałów rozlicznych zako- 
ijBU °dprawił uroczyste nabożeństwo na grobie świętych 

Vostolów. . Po sumie odniesiono gowsediagestato- 
em|a do kaplicy Matki Boskiéj Bolesnej, gdzie się zwykł 
,łaSi)ierać. fam kardynał Patrizi, poddziekan św. kolegium, 
n Ustępujący chorego dziekana, składał Jego Świątobliwo- 
A •Hwe w^asn.é*p 2 3 kolegówimieniu życzenia świąt i Nowego
la-!11 PaP3ez odpowiedział w te słowa:
?ai' »Wśród burzy, która w koło nas się sroży, miło mi

• Śsi przyjmować wyraz uczuć świętego kolegium, które 
nig otacza i jest mi pomocą. W rzeczy samej trudności

¿ . niebezpieczeństwa, wśród których potrzeba nam postępo- 
licer’"S'1 n3ezH13e.rne) ale pokrzepiają nas słowa św. Ambro- 
•ol.ego: Ubi majora pericula, ibi majus auxilium. 
iia'^° szcz§ściem niebezpieczeństwa te nie zdaja się obe- 
odie?k blizkiemi, przecież na wszelki wypadek zachęca 

razi?do P°zbycia SW trwogi inny Ojciec Kościoła, który
5«’i: Vitara aeternam babetis vobiscum, et

^Imorte solliciti estis? Do dawnych upomnień 
stępują świeże wydarzenia, jednakową nam ufność do-

)ei zaj$C° Oto właśnie otrzymałem z Korei autentyczne 
,i(%wozdanie o męczeństwie cierpianćm tam przez wika- 
^. .aza apostolskiego, przez jegokoadjutora, trzynastu ka­

tów i kilkuset katolików. Jeden z dwóch księży, któ- 
ś; #ca.leli> znalazł sposób przesłania mi tych nieocenio-
,nJa wiadomości. Te to są zaiste szlachetne przykłady 
»'-¿rzeczne pociechy ! Niewiem doprawdy, co się z nami 

jar W’dz§i >z nie ustaje wojna przeciwko Kościołowi 
enjwadzona z obłudą na ustach a kradzieżą w kieszeni
^JU’ipocrjsia sulle labbra e col furto in ta- 
naQl). Zaprawdę obiecują nam wielkie rzeczy, byleśmy 
¡^jko ustąpili trochę z praw naszych; ale my dajem tym 
ykyfaom odpowiedź, jaką Pan dał czartowi, gdy mu ofia- 
enłał królestwa świata: Vade retro, satanas! Za- 
iehjne, iż gdyby propozycje, jakie nam czynią, zgadzały 

,.ajJz naszą godnością i z naszemi nietykalnemi prawy, 
jjylieszylibyśtnyprzyjąć oliwnąróżczkępokoju; bo jakżeż 
’ ” inieswik Chrystusów miałby odpowiedzieć odmową tym, 

rayby szczerze przyszli ku niemu?... Ale nadzieja, by 
nastąpiło, jest nader słabą... Żyjemy w wieku, w któ-

-ańA polityka, opiera się na obłudzie i na fałszu, gdzie za­
śnie) wszelkiéj wiary i moralności są podkopane. My 
)rzJciwnie gruntujemy się na prawdzie i na sprawiedliwo- 
Bejra sławie i na pomocy Boskiéj. Bóg wystarczy, aby

Jiocałić: Dominus protector vitae raeae, a quo 
Sidabo? On to w chwili niebezpieczeństwa na­

je nam quomodo aut quid loquamini. Onto 
Sdzie wspierał i zasłaniał zawsze. I ażeby to spra- 
przywołuję na was jego błogosławieństwo: Et bene-

rz%iio De i, itd.“
Z powyższych wyrazów Ojca św. okazuje się jasno, 

lll'inu czynią w téj chwili jakieś propozycje polityczne 
n^7tecują wielkie rzeezy, byle się zrzekł praw swoich, 

dokładnego o tych nowych propozyeyach wiedzieć nie 
jna, ani kto się. stał ich rzecznikiem, albowiem układy 

Lnicfonello zdają się tyczyć jedynie spraw kościelnych, 
P°'lrdynał Antonełli zapowiedział mu z góry, że Papież 
sia?przyjmie żadnych propozycyi ani wzmianek, wykr.icża-
10żeręh ze ścisłego zakresu kwestyi religijnéj. 
ę za przeddMeń Bożego Narodzenia Ojciec ś. przyjrno- 
cz>" członków trybunału konsulty. Przemówienie jego 

poufałćm i niemal krotochwiíném. Stósując wyrazy 
na"Po włoskiego przysłowia: per andar avauti ciwac,i,. .iono tre cose, testa, te s toni e un dia vol o 
rod’« vi posti, rzekł: „Włochy górę biorą, ale jak wam 
. P°"ionio, aby iść naprzód potrzeba trzech rzeczy, głowy, 
ote" i^dzy i diabła, coby dźwigał na barkach. Głowy we 
J?d''eneyi nie mają; co się zaś tyczy pieniędzy, są tak goli 
“d^'aiy i bardzićj jeszcze od nas. Diabeł nosi, nosi, ale 
, . Szcie sprzykrzy sobie to noszenie, więc ich wszystkich 
tni??rze i pójdą wszyscy do diabła...“
luł(. Nareszcie dnia wczorajszego Papież przyjmował ofi- 
3 Ilie» wojska swego, i odpowiadając na życzenia składa- 

. ,°bie przez jenerała Kanclera, ministra broni, rzekł: 
® łuz „V, inieneni wam podziękowanie i przestrogę. Naj- 
1 r0‘ (1 dziękuję wam za życzenia, jakie mi składacie przez 
ni . Waszego jenerała. Wierzę w ich szczerość i liczę na 

,Teraz c'ara wanl Przestro§?: bądźcie spokojni i przy- 
ieoieii dla Rzymian, którzy są dobrym ludem i mają w so- 

kn-'runt papiezki (sono di fondo pontificio). Ale 
1 • łein nie ufajcie bardzo tej wrzekoméj spokojności, bo 
‘ni®¿nie brak wichrzycieli. Czytałem właśnie w jednym 
“ j 'h dzienników włoskich aż do zbytku (italianis- 
ZV°J al superlativo), w jednym z tych dzienników 
°afir^a natchnionych,, iż rewolucya zacznie się w łonie 

ia(V_&ego wojska papieskiego... Ufam, że to życzenie 
Z,P,- t2yjaciół naszych, nie spełni się dzięki waszéj wierno- 
li, v Waszemu przywiąz»1)1!1 d0 chorągwi Stolicy świętćj. 
cz ■ »Bądźcie więc wierni J czujni ; ale nje gQd¿cie) by się 

... ,zio bez niejednéj ciężkiej może próby. Wrogi nasze 
PA,1;’ % i spiskują ustawiezme. Oto w tych dniach are-
“ tutaj człowieka używaj-¡cego wielkich wpływów,
mdwey się chciał wkraść cicnaczem do miasta (mowa tu 
^¡Wnuccim). Züalezion° na nim paBiery, w których pi-

szą, iż synowie kraju wolności nie są jeszcze gotowi, ale 
że za miesiąc rewolucya wybuchnie w Rzymie. Jakkol­
wiek bądź, bę ’ę się opierał, będziemy się opierali wszyscy 
aż do ostat a końca (s i no alia fine della fine); bę­
dziemy bronili wszyscy tego kawałka ziemi, gdzie panuje 
dotąd prawo, sprawiedliwość i religia.

„Bądźcie więc stali i tnężni, ale zarazem umiarko­
wani, jak przystało na ż łfiierzy łagodnego Namiestnika 
Chrystusowego. Pod tym warunkiem błogosławię was 
przytomnych i nieobecnych wraz z rodzinami waszemi: 
El benedictio Dei O mni potentis,1'itd.

Układy z p. Tonełlo toczą się w najgłębszćj tajemni­
cy; mówią jednak, że natrafiły na wielkie trudności. 
W dzień Bożego narodzenia u św Piotra p. Tonełlo i jego 
sekretarz p. Calegaris zajmowali za ławą kardynałów 
miejsce osobne, dane im przez kardynała Antonellego.

PRUSY.
> Berlin, 3 stycznia. Król Wilhelm wniósł, jak donosi 

Prov. Corresp., na wielkim obiedzie, danym w dniu 1 
b. m. w zamku królewskim z powodu uroczystości wojsko­
wej, toast na pomyślność swego ludu i wojska w następu­
jących wyrazach: „Z panami wszystkimi witam nowy pe- 
ryod, który nas dzieli od roku, zajmującego odtąd w hi- 
storyi Prus pamiętne miejsce. Nowy rok i następne mu­
szą przynieść owoce krwawego zasiewu, jaki wysiano. 
Wszystkie siły w ojczyźnie muszą być w tym celu naprę­
żone; natenczas zapewne nie zabraknie i na błogosła­
wieństwie z Niebios, które nam tak widocznie w roku 
zeszłym przeciwko wszelkiemu oczekiwaniu sprzyjało. 
— Jeszcze, raz w dniu dzisiejszym widzę się otoczonym 
przez część mężów dzielućj mojćj armii, których zgroma­
dziłem, ażeby byli świadkami wysokiego aktu w uroczy- 
stćm miejscu, armii, do którój dziś 60 lat wstąpiłem przez 
łaskę Mego w Bogu spoczywającego króla i ojca. Wstę­
pując w jego ślady, dozwolonćin mi było, wojsko przez 
niego i mego królewskiego brata pielęgnowane, prowadzić 
do zwycięztw, jakieście wy, Moi koledzy, z poświęceniem 
mienia i krwi odnieśli. Wam wszystkim jeszcze raz Moje 
królewskie podziękowanie. A teraz wznieście ze mną 
kielich na zdrowie Mego ludu, z którego taka armia wy- 
szłaT' Feldmarszałek Wrangel odpowiedział na ten to­
ast wniesieniem zdrowia króla Wilhelma, „twórcy reor­
ganizacji. wojska i marynarki, ojca armii, powięki zyciela 
państwa i tarczy Niemiec?1 Na ów obiad zaproszono prócz 
wojskowych, ministrów, dostojników dworskich, także 
marszałków obydwóch izb sejmu, hr. Eberharda na 
Stołlberg-Wernigerode i p.Forckenbecka, naczelnego pre­
zesa prowincyi brandenburgskiój Jagowa, pierwszego bur­
mistrza stolicy Seydela, przewodniczącego w radzie repre­
zentantów miasta Kochhanna, prezesa policyi Bernutha. 
Prócz tego zaproszono jako posiadaczy złotego krzyża 
wojskowego zasługi 16 podoficerów, gefrejtów i szere­
gowców.

Książę następca tronu wyjeżdża w tych dniach z do­
stojną swą małżonką do Gotha, w odwiedziny do tamtej­
szego dworu książęcego.

Prusy obejmowały przed ostatnią wojną już z księ­
stwem Lauenbu-g 5086% mil kwadratowych z 10,304,843 
mieszkańców. W skutek ostatoićj wojny rozszerzyły się 
Prusy o 1308% mili kwadratowej i 4.285,700 mieszkań­
ców, tak że obecnie obejmują 6395'/2 mili kwadratowćj 
i 23, 590,543 mieszkańców.

TRAKCYA.
Paryż, 1 stycznia. Po wyraźnych nader objawach 

niezad .'Wolenia putlicznćj w kraju opinii z ogłoszonego 
projektu prawa do reorganizacyi armii, spodziewano się 
powszechnie, że cesarz Napoleon nie będzie przeciwny 
odpowiednim zmianom pierwotnćj idei projektu, którego 
sam właściwym był twórcą. Nie stało się tóż inaczój 
i .sam nawet cesarz przedłożył na czwartkowym posiedze­
niu odnośnego wydziału rady stanu nowy projekt, opraco­
wany przez siebie a od pierwotnego znacznie odmienny. 
Podług tegoż projektu ma wprawdzie coroczny kontyn- 
gens równie wynosić 100.009 ludzi, przez coby wojsko li­
niowe przy sześcioletniej służbie liczyło 600 000; ale po­
nieważ równocześnie dotychczasowe siły armii czynnćj nie 
mają przewyższać liczby 420,000, może przeto minister 
wojny wysłużonych żołnierzy o tyle rozpuszczać, aby 
tylko 420,000 w czynnćj znajdowało się służbie. Ci urlo­
powani stanowić mają tak nazwane „normalne rezerwy1’- 
liniowego wojska, które na mocy prostego dekretu mini­
stra wojny znowu każdocześnie do służby powołane być 
mogą. Tak więc podług nowego projektu właściwe re­
zerwy z jednego tylko składać się potrzebują powołania, 
a tym sposobem, upada główny powód niezadowolenia 
w kraju, bo usunięty został paragraf, upoważniający, jak 
wiadomo, ministra wojny do samowolnego ściągnięcia 
pierwszego powołania rezerw. Właściwe zaś rezerwy, 
wynoszące corocznie 60,000 ludzi, pSdług nowego pro­
jektu mogą tylko w razie wojny być powołane, a to jedy­
nie na mocy uchwalonego przez ciało prawodawcze prawa. 
Jest i to ulgą dla właściwych rezerw, które mają się dla 
różnicy od rezerw „normalnych“ nazywać „narodowemi,“ 
źe podług nowego.prawa już po trzechletniej służbie re­
zerwistom żenić się wolno. W ogóle w nowym projekcie 
cesarza, główne zarzuty, pierwotnemu projektowi czy- 
n’one, zostały uwzględniona szczegółowo.

. > Ostatnie korespondencje z Rzymu mówią jeduozgo- 
p11.1® °,sIJ°koju, z jakim Ojciec św. w przyszłość poglądu. 
iace*1 di d dowiaduje się,że rząd papiezki podał nasiępu- 
m.7vf;aSt?'V",'ewentua'neg0 porozumienia się z Włochami:

i°!®’KUPBw i księży, królewskie exequatur, obsa- 
dyecezyP'11^^^ sto'lc biskupich i zmniejszenie liczby

uadeiffsUwietoa cesaJskim w i1??, dzisiejszym 
lerye w lśniącyc Sądowe Przed rai‘
m.,r’7v«-79 im - ; aretach, miejscy żołnierze paryscy to- 
warzyszą im, mne wysokie władze z większym ieszcze występują przepychem mV- •! w>§«szjm jeszcze łysk-ują liberye cały par^jrdZmalJSze 1 P0’
winnv wtip na^J» la Jz w ruchu a każdy zacieka­wiony, jakie nadzieje czy obawy obudzi odnowiedź cesa­
rza na pojedyncze przemowv i V ? -|3?, Ve „ cesa Książę Metternich w°Sł cS d°iSto’nlków? , ,
nie 5 do Paryża. WidocznS źa S dz,ś ranot.° g°dz1' 
nie ominął noworocznych przy dwórzo *1U "u- tŚm’ 
stości i powinszowań. ? dw°lze cesarskim uroczy-

SZ W AJ CAR Y A
Zurych, 1 stycznia. Istniejąca tutaj komisyaku 

wspieraniu uczącćj się młodzieży nofskići 
ogłosiła wczoraj sprawozdanie swoje z ubiegłych bt trzech 
kWre, jako zasługujące ze wszech miar na uwago zairiesz’ 
czarny w całości jak następuje: g'-’ ‘ ie<z

„Od chwili, w której nieszczęśliwy koniec wynadków 
krai ySCtW r’ ^64 stworzy! nową emigracją, 
wznios; Szwajcaryi poczęli czynić starania okok 
dzieży Sai 1"st;tucU’ mai^ ua “lu wspieranie mło- 
Starczan? Si’ĆJz’ cłlwilowo pozbawionćj ojczyzny, przez do- 
nolifppH środkówdo dalszego kształcenia się w szkole hS to odT^;1 na uniwersytecie w Zurychu. l8p™ 
się do uWtiłP°ISC8 nieposp-olitą przysługę, przyczyniają! 
nokoienia ‘n'łcen,!a w myśl porządku i pracy jćj młodego i
uki niezmieS m<SZajtlC "z S-?P któ79h, fachowe na- j 

n>c mogą stać się użytecznemu ich krajowi.

W łonie komitetu, czuwającego nad losem wychodz- 
twa polskiego w Szwajcaryi, utworzyła się osobna komi- 
sya ku wspieraniu uczącćj się młodzieży, i dzięki udzia­
łowi Szwajcarow i pewnej liczby Polaków, przebywają­
cych w ich kraju, j ko też dzięki udziałowi komi­
tetu inwalidów w Zurychu, zdołaliśmy aż dotąd pro­
wadzić to zbawienne dzieło. Ażeby jednak mogło ono 
trwać nadał i utwierdzić się, potrzeba, ażeby komisya li­
czyć mogła na nowe podpisy ile możności stałe, i w tym 
to właśnie celu wydała ona ostatnią swą odezwę z dnia 
18 listopada rb. Zakres jćj działalności rozszerza się, 
a pomiędzy swymi członkami honorowymi liczy oua zna­
komitości szczerze życzliwe sprawie polskiej.

Chętnie chcemy wierzyć, że, co zaczęła sympatya 
szwajcarska, tego dokona patryotyzm polski, tćm więcćj, 
że w kwestyi kształcenia się i nauk nie może być tych 
przeszkód, jakie napotykają interesy polityczne. W naj- 
bliższćm sprawozdaniu ogłosimy nazwiska składkujących 
jeżli zechcą nas do tego upoważnić.

Ażeby ocenić dostatecznie doniosłość niniejszego 
dzieła, wiedzieć należy, że liczba uczniów polskich 
w szkole politechnicznćj i na uniwersytecie w Zurychu po­
większa się, i że jest ich .obecnie 33, dalćj, że władze 
szkólne w ogóle dają codzienne dowody współczucia i tro- 
skliwćj pieczy uczniom polskim, którzy nawzajem okazują 
się godnymi téj przychylności przez wzorowe prowadzenie 
się i pilność w naukach. Kilku z pomiędzy nich ukoń­
czyło już studya i posiada dyplomy, które im zapewnią 
środki utrzymania się, inni bliskimi są otrzymania po- 
dobnychże świadectw. Szkoła politechniczna współzawo­
dniczy z wszystkiemi innemi zakładami tego rodzaju 
w Europie, liczy ona około 600 uczniów rozmaitych na­
rodowości, a znane imiona jćj profesorów podnoszą jćj 
znaczenie.

Ogólny wykaz przychodów i wydatków komisyi jest 
następujący:

Przychody:
1) Składki zebrane w Szwajcaryi w latach 1864 i 65

2763 fr. — cent.
2) Składki zebrane w Polsce, w lat.

1865 i 66 2266 „ 70 „
3) Zaliczka wypłacona przez komitet

inwalidów w Zurychu w roku 1866 1634 ., 15 „
Ogół przychodów 6663 fr. 85 cent 
Wydatki:

1) Wsparcia płacone z funduszów komitetu polskiego 
w Zurychu od stycznia 1864 do kwietnia 1865 roku

578 fr, — cent.
2) Wsparcia płacone z funduszów 

przeznaczonych specyalnie dla uczniów
polskich od kwietnia 1865 do stycz 66 r.3250 „ 70 „

3) Wsparcia płac, w ciągu 1866 r. 2385 „ 15 .,
4) Koszta utrzymania biura, dru­

ków, pocztowe i inne w ciągu iat 1864,
1865 i 1866 wynosiły 450 _

Ogół wydatków 6663 fr. 85 cent' 
Zurych, dnia 31 grudnia 1866 

1-rezydujący w komisvi: Karol Walder, komendof:t
i członek wielkiej rady. Zastępca prezydującego: Wła­
dysław l r. Plater.*1

Takie jest w dosłownćm brzmieniu sprawozdanie 
wzmiankowańćj powyżćj komisyi, o którćj szlachetny eh 
zabiegach i usiłowaniach, zasługujących na uznanie 
i wdzięczność tak owéj uczącćj się młodzieży, jak i ziom­
ków ich w kraju czy na wygnaniu, wspominaliśmy już da- 
wnłćj w naszćm piśmie.

•» <-- -
Paryż, 3 stycznia. Wedle telegraficznych doniesień 

nadeszłych tutaj z C irogrodu z dnia wczorajszego, otrzy­
mała Wysoka Porta wiadomość o poddaniu się Selim 3 
i Kissa,nos, dwóch warownych punktów zajmowanych 
przez powstańców w zachodniej części wyspy Kandj i. 
Powstańcy, straciwszy 200 poległych i pobici na głowę, 
cofnęli się w nieładzie ku morzu.' Większa część zd 
łała opuścić wyspę, wsiadając na okręty, które ich ze­
brały.

Florencja, 2 stycznia. Król mianował jenerała M<- 
nabrea, pierwszym swoim adjutantem.

Lizbona, 2 stycznia. Przy recepcji noworocznej 
oświadczył król deputowanym, że odwiedziny królowej 
hiszpańskićj dają świadectwo o dobrych stósunkacli obu 
dworów oraz o zbliżeniu obu bratnich narodów.

Kopenhaga, 3 stycznia. W ostatnich dniach nawie­
dziła Jutlandyą północną gwałtowna nawałnica śnieżna. 
Wedle telegramu z Hjórring mieszkańcy tamtejsi formal 
me są zasypani a wszelka komunikacya przerwana. W Aar- 
huus srożył się orkan śnieżny.

Carogród, 2 stycznia. Nowy poseł francuski pan 
Bourće wręczył dziś sułtanowi swe listy uwierzytelnia­
jące^ Wysoka Porta zezwoliła, iżby statki wojenne fran­
cuskie, angielskie i rosyjskie przewoziły rodziny emigru­
jące z Kandyi do Greeyi.

łt lcdfiń, 4 stycznia. Korfu donoszą 
z greckiego źródła: 3800 tessalsUich powstań­
ców walczyło między Kadowitzi a Żołnierka. 
W Epirze pannje wielkie wzburzenie. 1’two- 
rzył się rząd tymczasowy. Książę Jan, stryj 
króla łJrecyi, ma zostać rejentem podczas nie­
obecności króla.

Petersborg, 4 stycznia. Rozkaz cesar­
ski dozwala komendantom korpusów, oprócz 
najwyżej rozporządzonego powszechnego ur­
lopu przy kompletowaniu rekrutów- nadkoin- 
pletnym żołnierzom czasowy udzielić urlop.

Wystawa obs*it&<»w.
Wystawa o b r a z ó w, urządzona na dochód T o w. 

Pan św; Wincentego a Paulo wmieście Poznaniu, 
otworzoną została dla publiczności dnia 14 października 
przeszłego roku.

Podzieloną była na dwie serye :
Pierwsza serya trwała od 14 października do 11 

listopada włącznie i przyniosła dochodu:
1, w miesiącu październiku 198 tal. 18 sgr. 5 fen.
2, w „ listopadzie . 129
3, za bilety w księgarni i pry­

watnie sprzedane . . 19

11

Razem 346 tal. 21 sgr. 4 fen. 
Druga serya trwała od 18 listop. aż do 27 gru­

dnia; dochód z nićj był:
1, w miesiącu listopadzie . 155 tal. 20 sgr. 6 fen.
2, w „ grudniu . . 178 „15 „

Razem 334 tal. 5 sgrT^Tfen. 
Było zatćm w ogóle dochodu 680 tal. 26 sgr. 10 fen" 

Rozchód był następujący:
1. Druki katalogów, biletów, inseraty w dziennikach 

koszta, korespondencji . . 66 tal. 3 sgr.
2. Koszta przysłania obrazów z

Warszawy i z prowincyi, zwo­
żenia z kolei i odesłania kil­
ku obrazów do Warszawy 191 „ 2 „ 6 fen.

3. Znoszenie i odnoszenie obra­
zów w mieście .... 19 „ 5 „

4. Stolarzowi za drzewo, urzą­
dzenie rusztowania i zawie-

szńnie obrazów 52 tal.
Tapicerowi za wykpienie ru-
sztowania . . . 13 „
Przybory do zawieszania o-
brązów ......................... 3 „
Służącemu za pilnowanie i u-
trzymywanie porządku . . 32 „

Razem 376 tal. 14 sgr. 3 fen 
Oddano Paniom Tow. ś. Winceut. 300 tal.,

pozostało zatćm w kasie . . 4 tal. 12 sgr. 7 fen. 
Podając do wiadomości publicznćj powyższy wypadek 

naszego przedsięwzięcia, składamy najszczersze podzię­
kowanie panu Hadziewiczowi, dyrektorowi szkoły 
sztuk pięknych w Warszawie za podarowanie obrazu 
który wylosowanym będzie na dochód Towarzystwa św’ 
Wincentego, jako t.ćż panu Oberfeldowi,'kupcowi 
w Poznaniu za bezpłatne dostarczenie gwoździ i haków 
do zawieszania obrazów, panu Merzbachowi, księga­
rzowi za podarowanie książki sznurowćj do biletów i panu 
Krąkowskiemu, mistrzowi stolarskiemu za znaczne 
zniżenie ceny dostarczonego materyału i uciążliwćj ro­
boty; przedewszystkićm zaś musiuiy wdzięczność naszą 
wyrazić JW, Pani hr. Działyńskićj, która łaskawie zezwo­
liła na pomieszczenie wystawy w swoim pałacu; Towa­
rzystwu Zachęty dla Sztuk pięk-nych w War­
szawie, jako tćż wszystkim tym osobom zprowincyi i z mia­
sta, które na prośbę naszą, nieszczędząc mozołu, a w zna­
cznéj części i wydatków, obrazy swoje przysłać nam ra­
czyły.

Czyniąc zadość życzeniom publiczności zamiejscowćj 
oraz w celu zebrania potrzebnego funduszu na pokrycie 
kosztów zapakowania, odesłania i zwrotu obrazów, otwo­
rzymy po raz trzeci wystawę w drugićj połowie 
miesiąca stycznia; upraszamy zatćm najuniżenićj 
szanownych właścicieli obrazów już na wystawie będą­
cych, aby nam je aż do końca lutego pozosta­

wić raczyli, jako tćż osoby, mające jeszcze piękne lub 
ciekawe obrazy u siebie, o łaskawe tychże przy­
słanie. J

Dochód z trzecićj seryi, po odtrąceniu kosztów, ró­
wnież użytym będzie na cele dobroczynne.

O dniu, w którym wystawa znów otwartą zostanie, 
zawiadomioną będzie publiczność ogłoszeniem w Dzien­
niku Poznańskim.

Wszelkie przes łki tyczące się wystawy odbiera ks. 
dziekan Zenkteller w Poznaniu.

Poznań, dnia 2 stycznia 1867.
J. Morawski. Ks. Zenkteller. Marcelli fflotty.

T. ffialeszewski.

Wiai!oi®ośei miejscowe 5 jsetnew;, .
RoaMań, 4 grudnia. Wczoraj ogłosił Staatsanzeiger 

j®*n ^“pelniający prawo wyborcze ż dnia 15 , aź .ziernika 
lob«, dci parlamentu północno-niemieckiego. (Zobacz w dzisiej­
szym numerze „Wiadomości urzędowe ‘). Radzimy każdemu ma- 
.s&cemu. prawo da wyboru, ażeby sobie regulamin ten przejrzał 
i do mogo się zastósował. Wybory sanie wkrótce rozpisane, 
a listy wyborcze wyłożone zostaną. Niechaj się każdy pilnuje 
i przekona, cz, nazwisko jego w owych listach będzie zamieszczone, 
gdyż w przeciwnym razi atwo staćby się mogło, ie, pomimo 
posiadcni t wszelkich wymaganych kwalifikacyi, glos jego przy- 
ętym n-e będzie. A w n.iszém położeniu „ie wolno nam
uronicanijednegogłosu!
. W tó'11 z Bi-. zMło P°d Grodziskiem dwóch de-
irauuantos? leśnych tak nieiitościwie leśniczego w dobra h Gro­
dziskich. że wątpią, ażeby urzędnik ten przyszedł do siebie.

Kalendarz Jutro, dnia 5 sty znia: Telesfora mę­
czennika. Wschód słońca o godzinie 8 minut 5, zachód o go­
dzinie 4 minut a.

■ 4^)RslMtSzowśiilego, ‘27 grudnia W naszym 
powiecie odbyły się w tym miesiącu aż trzy posiedzenia ziemian 
w dniach 2(1 i 21 grudnia, mianowicie sejmik powiatowy, zg o- 
ma żeni- rolnicze i ekonomów. Na sej oiku powiatowym pod 
przewodnictwem stale zamianowanego radzcy ziemiań-kiego pana 
Liman wyto-zono sprawy miejscowe, i uchwały zapadły na po­
palcie przeprowadzenia kolei żelaznój od Oleśnicy przez Kępno 
resp. Podzamcze nad granicę Królestwa, ztąd dalćj do Łodzi; wa- 
rnnkom rządowym zapewnienia wpierw 1,< 00,000 t 1 kapitału do 

tóże o tyle staje się za dosyć, iż dotąd upewniono ka­
pitału . 00,000 tal. Czy i w kiedy rozpocznie się buduwa, nie­
wiadomo. ¥ ’

Po wybraniu i _ zatwierdzeniu członków do różnych ko­
misyi powiatowych mianowicie na komisarzy ogniowych w 20 
o^jęgżch, na które powiat podzielono, i zapewnieniu 1200 tal. 
s tu duszow powiatowych na sprawienie dotyczących sikawek, 
Uq rY,t °n? nast?Pnje,“życie pieniędzy na cele wojenne zebranych 
*. J u til ‘ •S®r- 4° liuiiowy żwirówek w powiecie, z któ­
rych .5 zaprojektowane jednocześnie przeprowadzone być mają, 
mianowicie żwirówka z Kępna do Richtda w Szląsi.u przez 
b-rembamn, dla styczności z rozpoczęty koleją, żelazną po prawéj 
strome Odry, przechodzącą około Namysłowa, z Kępna do Gra­
bowa przez środek powiatu i z Ostrzeszowa do Mixstatu. W dal­
szym toku stanęły uchwały nad wyznaczeniem nagiód do wypo- 

- środkowania sprawców psujących plantacye i drzewa po drogach 
publicznych, do. premii dla sołtysów dbaiych o utrzymanie wzo­
rowe dróg publicznych, w końcu uchwała zasiągnięcia pożyczki 
dla wspomożenia pogorzelców w Donaborowie i Mirkowie, za co 
cały powiat swym majątkiem ręczy.

Na posiedzeniach Towarzystw rólniczego i ekonomów nie 
przystąpiono de obszerniejszych rozpraw po załatwieniu spraw 
dotyczących wewngtrznéj organizacyi; obecnych było 19.

Statki podwodne. Baterye podwodne, których wy­
buch ma niszczyć zbliżające się ku brzegom nieprzyjacielskie 
okręty, są teraz, jak wszystkie środki zniszczenia, na porządku 
dzienny «u. Jednym idzie o to, żeby wszelki opór udaremnić, dru­
gim, zęby napaść niepodobną uczynić. Brzegi rozległe mórz, 
większa część portów handlowych albo wcale nie mają obrony, 
albo bardzo słabą i nie odpowiednią skoncentrowanym środkom 
napaści mianowicie dalekonośnym pociskom dzisiejszéi artyleryi 
morskiej. Zęby taką napaść odeprzeć, tém skuteczniéj, że s«łą 
niewidzialną, wymyślono baterye podwodne, którjch wybuchem 
?°”i? z k'erować ktoś daleko od brzegu siedzący i za pomocą 
środków optycznych widzący, co się na morzu dzieje. Gdy okręt 
napływa nad taką podwodną bateryą, wybucha ona zapalona 
iskrą elektryczną, zbudzoną działaniem stosu w tajemniczej kom­
nacie umieszczonego.. Opis tego wynalazku wraz z rysunkiem był 
niedawno w^l y godniku Illustrowanym wychodzącym w War­
szawie. — Teraz pewien Anglik podaje projekt statków wybu­
chowych podwodnych, magnetycznych, to jest zaopatrzonych 
w magnes dosyć silny, by pociągnął pod spód opancerzonego 
okrętu bateryą podwodną, która ma wybuchnąć skutkiem zagłę­
biającej się w nią w chwili zetknięcia się z okrętem igły. Ma­
gnes, jak mówi pomysłowiec, niesłychanie mocniej działa w wo­
dzie niż na powietrzu, i może, gdy jest odpowiedniej siły, wy­
dobyć z głębi i pod okręt przylepić niejako'utajoną bateryą wy­
buchową. Teoryą tę odziewa wynalazca tego pomysłu w środki 
praktyczne a między niemi i takie, że, używszy ich. można np 
przeciw flocie płynącój ku portowi dla bombardowania go, wy­
słać o mil parę od brzegu flotę podwodnych bateryi,' zdolnych 
tamtę w puch ręzbić.. — Niedługo może posłyszymy, że Anglicy 
bij^ si§ z lankesami za pomocy telegrafów podmorskich!

dala 3 stycznia.
b nAw' .Yllła.P°wski z Czerwonej wsi, Brodnicki z Nieświatowie, 

nr. Kwilecki z Oporowa, hr. Kwilecki z Dobrojewa, hr. Żół- 
! 2 Ujazdu, hr. Plater i Truszkowski z Król. Pol. Gajewski

z Wolsztyna. '
POD CZARNYM. ORŁEM. Galiński ze Środy, Falkowski z Pa- 

cholewa, Jaworski z Gorzałkowa, Radońska z Bieganowa, Gu- 
dzinski z Golimowa. 1

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Chłapowski z Jankowa, Ży- 
chliński z Warszawy.

TILsneRa hOTEL GAR' I Szczepański z Warszawy, Rau 
ze Szczecina.

w, przemysł i .hasdel 
Wiedeń, 2 Stycznia. Przy dzisiejszem ciągnieniu losów

kredytowych p.adła pierwsza główna wygrana 25 ,000 złr. na 
numer 22 seryi 29'0, dalej wygrana 40,000 zir. na No 6 spryi 
JG2, wygrana 20,000 złr. na No. 80 seryi 1613 i wygrana 5000 
złr. na No. 44 seryi 2138. —- Następnie wyciągnięto następujące

153?> 3320» 26':'6, 3966, 2233, :-952, 2545 4157,
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Przegląd mleslęozny banko orowlnoyalnego Wielkiego 

Es. Poznańskiego.
Activa.

Pieniądz bity............................................................... 271,470 tal.
Banknoty pruskie i bilety kasowe......................... 3,210 „
Weksle............................................................................. 1,166,660 „
Reraanenta Lombardu................................................. 544,000 „
Kamienica i rozmaite pretensye............................. 70,750 „

Passiva.
Noty w biegu będące................................................. 744,880 „
Pretensye od korespondentów . •......................... 6,620 „
Depozyta przynoszące procent z dwumiesięcznćm

wypow................................................. ..... ■ 88,550 „
Poznań, dnia 31 grudnia 1866.

Dyrekcya.

— *Mąfea. Berlin, 3 stycznia. Mąka pszenna nr. 1 
-% tal., nr 0 i 1 5’/«—4% tal., mąka rżana nr o 4’ 4'/4

tal.',’ nr 0 i 1 4%—35, tal. płac, za centn. bez akcyzy.
Poznań, 3 stycznia. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5 tal.

7 sgr. 6 fen. do 5 tal. 12% sgr., mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 
sgr. 6 fen. do 3"|„ tal płac, za cent, bez akcyzy.

iiouiesieiiia giełdowe.
styczniaGiełda pfPZiiiftńaLa, 3 

Pozn. noweiiisty zast. 4% 88% Pozn. listy rent.
89% żąd. Pozn. akcye banku piw. — żąd. —Pozn. 5% oblig. 
prow. — żąd. — Pozn. 5% oblig. pow. 98 żąd- Pozu. 5% oblig. 
Obry 98 żąd Pozn. 4’/,% obi pow.. 89’/, żąd. Bank, polsk 80% pł.

2;, tc: na stycz. 51'/,; plac., styc.-luty.50’/4 plac., lutv-mar. 
50% pb, msr..-kw .50% plac., na wiosnę 51 płac., kw.-maj 50%pł.

Okowita: (z beczką) wypowiedziano 30,000 kwart, na 
stycz. 15’/,4 plac., luty 15%, ple., marzec 15*/, płac., kwiecień 
15'8 pi., maj 16%, płac, czerw. 16% płac.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

„ średniój
„ pośled.

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowego 
Rzepiku latowego . 
Tatarki . . .
Perek....................
Masła garn. . . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białej 
Siana, cent . . . 
Słomy, „ . .
Oleju, „ . . .

dnia
dnia

6 garn........................... 3| 2 6 3
2
2

3
28
20

9
[9

? 15
2 2 6 2 5 ■_

............ ... . g* - i.. 2 1 2 1 3
1 22 6 1 25 _
1 20 1 22 6
1 1 1 2
2 3 9 2 6 3
2 2 Î 6

_
_

..... .............. . — — - — — —
_ _ _

_ 11 6 _ 12 6
2 5 2 15

_
_

— — — — - —
_

r.) 80% Trał.
ia ............................ 15 5 _ 15 10

15 3 9 15 8 9

Giełria berlińska, 3 stycznia.
Lubo giełda dzisiejsza mniej była ożywiona niż wczoraj­

sza, to jednak przeważało usposobienie stałe a obrót niektórych 
papierów był nawet ożywiony.

Walory praskie; Dóbr. poż. pstwa (4%%) 93% pł., Pi ź. 
pstwa z r. 1859 (5%) 103% pł., Obi. pstwa (3'/,) 84% płac. 
Poż, pstwa prem. z r. 1855 (3'/,) 122 pic.

List zast: Zacb.-prusk. (3%, 76% płc., dto (4%) 5 
plac., dto (4'/,) 93 płc., Pozn. nowe (4%) 88 płacono. Lit ty 
rent Pozn. (40/„) 88% płc., Prnsk. (4%) 90 płac.

Walory zagraniczne; Austr.-metal. ¡5%) 44% pł. pź. 
naród. (5%) 51%—2 pł., Losy z roku 1854 (4%) 57'|, pła n, 
kred, z r. 1858 65 żąd., Losy z r. 1860 (5%) 63% płacn. Losy 
z r. 1864 (5%) 38 płac., Poż. w sr. z roku 1864 (5 %) 57'/, płac., 
Ros. pożyć, prem. z roku 1864 (5%) 93 płac., Ros.-polsk. obi. 
skarb. (4%) 62 plac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 zip. (5 %) 
92 płac., dto cząstki po 500 złp. (4%) 92% płc., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 60% pł. Włosk. poż. (5%) 53'/, płac. 
Amer. poż. (6%) 77%—% pł. Akoye kol. żel.: Kol.-mind. 145', pł., 
Gal.-Kar.-Ludw. 84'/, płac. Austr. franc. 105% płac. Warsz.-wied. 
61% pł. Banklltd. Austr.- cred. mob. 59'/,—% pł ,Pozn. prow. 98'/, 
żd, Szląsk. stow-bank. (4°.O 111 pł. Certyf. hinot. Hiibnera (4% %) 
101% pł. Hansem. (4'/,%) 95 żąd. Henckel (4%%) —pł. Obi. kip 
3zl stow. bank. (4%%) ICO’/« żąd., Meining. (4%%) — żąd.

Ears gotówki pan. pleń.: Frdr. pruski 113'/, płc., ldr 
111 płac., suwercny 6. 22% płac., nap. 5. 10'/, płac., półimper. 
5.10 płc., doll. 1. 11'/, plac., Zagr. bankn. 99% płc., Anstr. 
banknoty 77 płac., Ros. banknoty 81 płac. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 66—86 tal., piękna pol­
ska i galicyjska 85 tal. płac., piękna marchijska 85% tal płac. 
2000 funt, na stycz. 81 żąd, na wiosnę 8t—83% płac, i żąd., 
maj-czerw. 84% żąd., czerw-lipiec 85 tal. pł. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 55—56% tal. płac., na stycz. 56-55%, stycz.-luty 55 
", płac., na wiosnę 55%—55płac. % żąd, maj-czerw. 55’/,— ’/,, 
czerw-lipiec 56%—56 tal. płc Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
45—51 tal. płc. Owies: 1200 funt w miejscu 25—28% tal. pł.. 
na stycz. 27płac., na wiosnę 28 płac, i żąd., maj-czerw. 28% ż. 
czerw.-lip. 28% żąd. '/, płac. Groch: 2250 funt, do gotowa­
nia i na paszę 50—64 tal. płac. Olój rzepiowy: 100 funt 
bez beczki w miejscu 12% tal. na stycz. 11"/,,—12 płac., luty 
marzec i marzec-kwieć. 12 żąd. kwiec.-maj 12'|„—%—' „ maj- 
czerw. 12% tal. płac. Olćj lniany: w miejscu 13’/, tal. żąd. 
Okowita: 8000 Tralles w miejscu bez beczki 16% tal. płac., 
z beczką na styczeń, i stycz-luty 16'/,—% płac, i żąd., luty- 
marzec 16'/,— %, płc., kwieć.-maj 162%4—% płac. % żd , maj- 
czerwiec 17'',— ’/,, płac, i żąd. 17 płc., czcrw.-lip. 17%—% pl. 
•/„ żąd. ", płc., lip.-3ierp. 17% płc., sierp.-wrześ. 18% tal. płc.

Giełda MzezeelńslLa, 3 styęznia.
Pszenica: ceny trochę wyższe, w miejscu t5 funtów, 

żółta 76—86 tal., piękna 88 tal, płacona, 83 85 funt., żółta na 
stycz. 87 tal.żąd., na wiosnę 88—%—pł. i żąd. maj-czr. 
89 tal żąd. Zyto: wyżej płacone, 2000 funt, w miejscu 54— 
55'/, tal., na stycz. i stycz.-luty .‘4 na wiosnę 55—54% maj 
czerw 55% płac, czerw.-lip 56 tal. żąd. Jęczmień w miej­
scu 70 funt. 47—48 taL 69—70 funt , na wiosnę szląski 48’/, żąd. 
48 tal. ptac. Owies w miejscu 50 funt. 29 tal. płac., 47—50 
funt, na wiosnę 30'/, tal. pł. 31 tal. żąd. Groch w miejscu na 
paszę 54—55% tal., do gotowania 57 tal. Rzepik zimovzy: 
82—85 Jal. Rzep zimowy: 86—37 tal. Olej rzepie wy: ceny 
mało zmienione, w miejscu 11% żąd., na stycz. 11'/,— ’/,, płac, 
kwiec.-maj 12% tal. żąd. % płac. Okowita: ceny stalsze, 
w miejscu bez beczki 15"/,, tal. płac., z beczką 15% płac, 
na stycz,15%, pł, na wiosnę 16'., żąd. i płac., maj.-czerw. 
16% tal. żąd.

Giełda wroetawslia, 3 stycznia.
Koniczyna czerwona, ceny bardzo stałe, poślednia 

12-13 tał., średnia 13’/,—14'/, tal., piękna 16—17% tal., 
bardzo piękna 18—’/, tal. Koniczyna biała, wyżej płacona,

poślednia 17—20 tal., średnia 20’/,—22% tal., piękna 25—27 
tal., bardzo piękna 27'/,—S8tal. Żvto 2f00 funt, ceny wyż­
sze, na styc. 53% płac, styc.-luty 52% luty-marz. 51% pł c 
kwiec.-maj 51% tal. pi. i żąd. Pszeniczna stycz. 76 tal. żąd 
Jęczmień: na stycz. 48", tal. ząd Owies: na stycz. 42'/, tal. 
żąd. Rzep na stycz. 94 tal. żąd. Olój rzepiowy: ceny 
trochę słabsze, w miejscu 11", tal. żąd., na -styc. stycz-lut; 
i luty-marz. 11% żąd. 1, płac, kw.-maj 11'/, żąd. i płacono 
maj-czerw. 11',, tal. żąd. Okowita: ceny lepsze, wypowie 
dziano 10,000 kwart, w miejscu 16 talarów płacono 16% tal

id. na stycz. 16'],„ styc.-luty 16’|. kw.-maj 16%, maj czew
piać., czerw.-lip. 17’/4 tal. płac, i żąd.

Ña targu: piękna śred. pośled.
sgr. sgr. sgr.

Pszsaica biała 94-98 89 83—86)
„ żółta 90 93 88 83-86 5

Żyto 67-68 66 65 -1*
Jęczmień 58—59 55 50—53 i g
Owies 34----- 33 30 32 5
Groch 66-70 63 52—8)
Rzep 202 192 178 sgr. |
Rzepik zimowy 186 176 166 „ ¡ za 150 funt brutto.

„ latowy’ 165 156 146 „ 1
(Wie List- warezuwsku, 2 stycznia.

Listy zastaw. ljOO robi. 80'/, płac.—Oblig. skarb, (rs. 100 
75 żąd. — Akcje kolei żelaz. warszaw-wied. — plac. — 
Akcye kolei że! warsz.-byd. 55% płc. — Nowa poż. ros z r. pł. 
1S64 prem. (5%) 113 pła.. — Listy likw. (4%) 57% płac., 
— 58% żąd.

11 . J- ................... ......i ■ " ' ■ ""’i1 ...........•——»»

Nadesłano.
Im więcej humbug muzyczny rozpościera się obecnie a bo­

żek szalbierstwa nie tylko na polu sztuk lecz w sztuce sa­
mej znajduje swych wielbicieli i częścią w koncertach wielkich 
rozmiarów, częścią z tak nazwanemi dziećmi cudownemi dopusz­
cza się zirożności i smak dobry ruguje, tóm więcej powinnością 
jest wspieranie prawdziwego, talentu i uznanie zasługi, gdzie ta­
kowa w sposób skromny nam się naw’ja. Talent taki przedstawi 
nam się w dniach najbliższych na scenie tutejszój. Rodzeństwo 
Selma, Joanna i Sam Franko, urodzeni w Ameryce, dadzą się 
słyszeć jako skrzypkowie i fortepianiści i rozbudzą i zniewolą 
sobie interes publiczności nietylko grą swoją znakomitą lecz 
i zewnętrznóm, młodzieńczćm swem wystąpieniem; słuchaczowi 
bowiem w dzieciach tych óśmio, dziesięcio i dwunastoletnich 
przedstawią się stanowcze, naturalne talenta, wzbudzające najwięk­
sze nadzieje. Jak nam donoszą z Wrocławia, dawały tam dzieci 
te częściej już koncerta przy hucznych oklaskach licznie zgro­
madzonych słuchaczy, zwracając na siebie uwagę znawców mu­
zyki i krytyków, którzy uznali i pochwalają w rodzeństwie tern 
rzadkie artystostwo, głębokie muzyczne uczucie i podziwienia go­
dny muzyczny dar pojęcia, chłopiec mianowicie ma już teraz 
znakomitym stosownie do wieku swego być artystą. I’an dyrek­
tor Keller zaangażował tych malców na ;eden koncert i zwra­
camy nań uwagę publiczności, spodziewając się, iż artyści mło­
dzi wzbudzą i w Poznaniu też same sympatye, na które napot­
kali już w Wrocławiu przy kaźdesn swem wystąpieniu a p zeto 
witamy niniejszem serdecznie małych tych, przez stwórcę tak bo­
gato uposażonych gości? [641.

Nadesłano.
Rezultata, graniczące z cudami.

Cztery dokumenta pochwalne, które na­
desłano znowu w dniach ostatnich liweran- 
towi nad w. p. Janowi Hoff w Berlinie,

Nowa Wilhelmowska ul. 1, a tyczą się nie, 
zrównanych fabrykatów leczących, używa 
nych dawniój i teraz jeszcze przez rannych
i chorych w królewskich lazaretach

Najpierw wspominamy o szlachetnym baronie p. vcn Crą' 
mer, który w lazarecie w Langensalza Hoffa piwa zdr«, 
wia z wyskoku słodowego z tak nadzwyczajnym używał skutkien 
iż zastrzegł sobie złożenie osobistego fabrykantowi dziękczynią 
nia za dobre te skutki; wszakże mówi już teraz w osobnem pj, 
śmie, że fabrykat „nadzwyczaj chętnie piją chorzy, mający ranf 
w piersiach, bo sprawia im ulgę w dręczącem pragnieniu.“ Z 1 
zaretu w Malborgu doniesiono pod dniem 4 listopada w r 
WDy sposób, iż chorzy, którym fabrykat dobre oddal usługi, poJ 
lubili go bardzo. Następnie okazała się także Heffa słodowy 
czekolada zdrowia być potrzebą a Hoffa słodowe karmelki zdr«. 
wia uznano za bardzo cenne. Szanowany wielce w kołach lekar­
skich jako szczegó na znakomitość c. k. radzca gubernialr.y fi, 
M. Sporer (protomedyk w Abbazii), który jej osobiście używaj; 
mówi o niej w detalicznym piśmie z dnia 5 listopada rb., co na. 
stępuje: „Diwna dyspozycya i wiek mój podeszły sprowadzały 
mi od lat już kilku w porze jesiennej 1 zimowej chroniczne ką 
tary w sposób, iż w czasie nocy mianowicie uporczywym drę. 
czony kaszlem, przy znaczućm opadnięciu z sił wyglądałem pe. 
łen obawy paraliżu płucowego. Na początku tegorocznej jesieni 
cierpienie to objawiało się z gwałtownością, gdym używać począł 
preparatów słodowych (dziennie 10 karmelków i 2 filiżanki sło-t 
dowej czekolady zdrowia). Już po upływie tygodnia cieszyłem 
się ulgą, której nigdy dawniej nie czułem, kaszel stał się znacz-: 
nie rzadszym i znośniejszym. Od miesiąca już prawie ezuję, ii 
piersi moje wzmocniły się. Równie korzystne skutki uważałem! 
i u innych na katar chorujących mianowicie u dzieci, które na, 
koklusz zapadły, fabrykaty bowiem słodowe podnoszą siłę trą. 
wienia i wzmacniają delikatne naczynia błonki ślinowój.“

Z opiniami temi łączy się czwarty dokument p. dra Wein- 
schenk, królewskiego nadlckarza domu inwalidów w Stolp z dn. 
6 listopada rb. Ten równie sławny jak przez liczne swe szczę.i 
śliwę kuracye znakomity i ulubiony lekarz, który Hoffa słodowe' 
fabrykaty częstokroć pacyentom swoim zapisuje, mówi o ostatnich 
w sposób następujący: „Cukier słodowy i karmelki słodowfn./ a-' 
zały się bardzo skutecznemi w katarowych chorobach piersio­
wych i gardłowych, proszku czekoladowego używałem z wybor-l 
nym skutkiem tak u niemowląt u piersi będących, którym niej 
dostawało pokarmu macierzyńskiego, jako też u dzieci starszych/ 
które w skutek złego pożywienia cii rpiały na suchoty kiszkowe;1 
słodowa czekolada przywróciła siły w nadspodziewanie krótkim 
czasie osobom osłabionym, mianowicie kilku starym inwalidom,! 
którzy w skutek biegunki z womitami połąc/enej bardzo byli 
osłabieni.“ (Weinsch enk, król, nadlekarz.)

Kończymy uwagą, iż te fabrykaty słodowe Jana Haffcen.tl 
szą się i w gronie zdrowych wielką konsumcyą; piwo Irowia'r 
z wyskoku słodowego jest moeniejszćm i smaczniejszem ż por­
ter i ale, tak że mu już ogólnie odlają pierwszeństwco-pfZett 
ostatniemi piwami; słodowa czekolada zdrowia przewyższa co do 
przyjemnego smaku francuskie czekolady i włoskie. Ponieważ 
wszystko to podwyższa jeszcze wartość ich lekarską, nie można 
przeto się dziwić, iż fabrykaty rzeczona są tak nadzwyczaj po­
żądane i tak zaszczytne w przemyśle zajmują stanowisko.

Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 
rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hflfli 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady skewćij 
proszku z czekolady slocowej, piersiowego cukru słodowego, 
słodowych karmelków piersiowych ma zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u B&raci UPless- 
skład uboczny u BB. Bfietza 
26. [63]

ner, Rynek 91. 
nl. Wilhelmowska

W myśl odezwy centralnego ko­
mitetu wyborczego, na moje ręce 
przesłanej, upraszam obywateli po­
wiatu Wrzesińskiego, aby celem na­
radzenia i porozumienia się w spra 
wie do parlamentu niemieckiego 
nadchodzących wyborów do Wrze­
śni do hotelu p. Paprzyckiego na 
dzień

10 stycznia r. bież, na 
godzinę 11 przed po­
łudniem

jak najliczniej przybyć raczyli.
[58], Walery Hulewicz.

Prelekcytf
w Towarzystwie Przemysłowóm mięć bę 
dzie pan Dr Mizerski w poniedziałek
dnia 7 styoznla o godz 8 wieczorem; o li­
czny udział Sz. członków wraz z familią 
uprzejmie uprasza

llyrekcya. [77]

W sprawie wyborów do parła* 
mentu niemieckiego odbędzie się 
ogólne zebranie wyborców powiatu 
bukowskiego, polskiój narodowości 
przychylnych w Grodzisku w ho­
telu Gośtomskiego, dnia 8 stycznia 
rb. o godz. 3 po południu, na które 
z upoważnienia centralnego komi­
tetu niniejszem zapraszam.

Niegolewo, d. 3 stycznia 1867. 
(75) Zygaaaumt Niegolewski.

Celem porozumienia się w inte­
resie nadchodzących wyborów do 
sejmu północno-niemieckiego, za 
praszam wyborców z powiatu sza­
motulskiego na naradę BO 3 ty 
csnia w Giełdzie w Szamotu­
łach o godzinie 11. [66]

35. Kwilecki.

Syn mój Xygmimt tWarteii-
berg, rodem z Wrocławia, wydalił 
się, z domu mego od błizko lat czte­
rech. Ponieważ doszła mnie wiado­
mość, iż tenże w W. Ks. Poznańskićm 
zajmuje miejsce offieyalisty ekonomicz­
nego, mam przeto honor upraszać każ­
dego, ktoby o nim bliższą, wiadomość 
posiadał, by mnie o tćm łaskawie uwia­
domić raczył.

Ä. Wartenberg
w Wrocławiu,

(74). Kupferschmiede-Strasse 45.

Celem narady nad wyborami do 
parlamentu niemieckiego upraszam 
usilnie wyborców powiatu Mogil- 
nickiego narodowości polskiej, aże­
by się zebrali jak najliczniej w 
śm(Sę dnia O Iren, o go= 
dżinie 12 w południe w lokalu 
kupca pana A. Kiszewskiego w 
Trzemesznie. Wybory te mogą Ryć 
wielkiej doniosłości politycznćj; dla 
tego konieczną jest rzeczą poro­
zumienie się poprzednie Czas na­
gli, gdyż wybory już w końcu 
stycznia odbyć się mają.

Stanisław Różański.
[76] z Padniewa.

Mogę jeszcze trzech studentów umieścić 
na stół i staneyą. Jezuicka ulica No. 4 na 
parterze [34]

Kram Z pomieszkaniem do najęcia; Wro­
cławska ul. No. 3\ [ ’5],

I Do Witatowic pod Kiszkowem po­
trzebny jest nauczyciel do chłopczy­
ka sześcioletniego. — Offerty przyjmują 
się na miejscu. [6357] I
W boru Więchowickiin

między Poznaniem i Bukiem, grube i 
cienkie sosnowe budulce i drągi będą 
sprzedawane w dniach następujących; 

15 i 29 stycznia rb.
12 i 26 lutego,
12 i 26 marca i [72]

9 i 30 kwietnia.

Nauka rysunków
w niedzielę

ma od stycznia rb. być udzielaną tym mło­
dym ludziom, którzy oddać się chcą technice, 
jako też czeladnikom i uczniom slósarskim, 
stolarskim, kowalskim, poświęcającym się bu 
dowie machin i młynów itd. celem wyucze­
nia monterów i majstrów rzemieślniczych. Sto­
sowne wykłady będą również miały miejsce. 
Bliższych szczegółów dowiedzieć się można 
dziennie w południe od 1—2 godziny przy 
W. Garbarach 51 na I piętrze przez inży­
niera cywilnego i budowniczego młynów

Leinweber.

l ismo ludowe, poświęcono rolnictwu i przemysłowi,/zajmujące ,się głównie sprawą sto­
warzyszeń rolniczych i spółek pożyczkowych. Wydaje Józef Chociszewski 
w Chełmnie, z głównym udziałem Juliusza Eraziewioaa, naczelnika Towarzystwa ról- 
niczego w Piasecznie. Bliższych wiadomości udziela prospekt. Cena wynos: na pocz­
tach krajowych 7% sgr. Proszę o gorliwe popieranie tego pisma jak najliczniejszą przed­
płatą. oSńtef
|7] Redaktor i nakładca Piasta w Chełmye._______

Gazeta Toruńska.
W. Ks. Poznańskiego donosim, że 
Toruniu pismo codzienne p. t.

O rozpoczęciu mego urzędu jako 
obrońca prawny i notaryusz w miejscu 
niniejszśm donoszę.

Szamotuły, dnia 2 stycznia 1867.
Stener,

(73). dotychczasowy sędzia.

Przyszedłszy do zdrowia, przyjmuję cho­
rych jak dawniój. [52]

Inowrocław. Dr. »«lŁowakl.

Szanownej Publiczności Prus Zachodnich i 
od 1 stycznia 1867 r. wychodzić będzie w
Ciazeta Toruńska.

Pismo to zawierać będzie między innemi: krótki _ 
kuły treści politycznej, socyalnej i przemysłowój, koreśpondeńcye, wyjątki z waż­
niejszych artykułów dzienników krajowych i zagranicznych, rozprawy literackie, 
kronikę prowineyonalną i miejscową, wiadomości handlowe, wreszcie naj­
świeższe telegramy.

W skutek korzystnego położenia miasta Torunia, pod względem handlowym, 
jako tóż w skutek nizkiej prenumeraty, Gazeta Toruiiska będzie pismem 
nader stósownem do ogłoszeń i inseratów. Cenę inseratów ustanowiliśmy jak naj­
niższą tj. 1 sgr. czyli 6 grp. za wiersz petytowy lub jego miejsce. Dla wygody 
inserentów poznańskich oddaliśmy p. El. Leltgeber, księgarzowi (Poznań, Hotel du 
Nord) agenturę na Poznań do przyjmowania ogłoszeń.

Przedpłatę na Gaz. Toruńską przyjmują: w miejscu ekspedycya (ulica 
Żeglarska, 105, Seeglerstrasse1, na prowincyi wszystkie urzędy pocztowe. Przed­
płata kwartalna wynosić" będzie w Toruniu z i rzyniesieniem do domu 1 tal. 7% 
sgr.,na pocztach krajowych zaś (Zeitnngs Preis-Courant r. 1867 p. 121).______

! tał. sgr. czyli 8*|2 złp-

przegląd polityczny, arty-
ndem

Na list datowany Poznań 31. 12 66, ty­
czący się kowala, nie mogę odpowiedzieć, 
gdyż niniejszy list jest bez podpisu.

Rudki, dnia 1 stycznia 1867.
[45] Andrsejewaki.

Panienka, najlepiej wycho­
wana, od lat kilku spełniające 
obowiązki nauczycielki przy / 
do Oletnich dzieciach, życzy zna­
leźć odpowiednie umieszczenie — 
w Księstwie albo w Królestwie. 
Bliższą wiad. zasiągnąć można u

Sty Marcin No. 76. [65]

Mamy nadzieję, że liczny przypływ abonentów i inserentów dozwoli namzeza- 
sem prenumeratę powyższą na Gaz. Toruńską jeszcze obniżyć, a format pi­
sma powiększyć.

Z naszój strony, o ile nadzwyczaj niska, jak ua codzienne pismo polskie, 
cena, o ile stósunki i okoliczności nie zawsze od nas zależne, dozwolą, usilnych 
dołożym starań, aby Gaz. Toruńska odpowiadała godnie interesom i potrze­
bom społeczności polskiej w Prusach Zachodnich i W. K8. Poznańskićm.

Toruń, 22 grudnia 1866. [6354]
Itr. Wtaayalaw Łebińs/ti, Br. JFr. Tatteus» Rn/inwicm,

Redaktor odpowiedzialny. Nakiadea.

Doniesienie loteryjne. 
Król, pruska «snahruksiui 139 

loterya krajowa.
Pierwsza klasa 25 stycznia 1867.

I 22,060 losów dają w 5 klasach 11, 352 
wygrane

los oryg. 1 kl. wedie plan. 3 tal. 7 sg. 6 f. 
% „ 1 „ 1-18- 9 f.
do wszystkich 5 klas los 16 tal. 7 

sgr. 6 fen —’/2 losu 8 tal. 5 sgr.

Do 148 hanowerskiej, teras także 
król, pruskiej loteryi są w zapasie 1 
losy kupne do 3 klasy po 19 tal., % 
po 9% tal, '/4 po 4 tal. ? 2 sgr. 6 fen. 
Ciągnienie 7 stycznia 1S67.

Do obódwycli tych pruskich ljteryi 
dostałem losów i oddaję takowe ce­
nach planem przepisanych i prze«, lam 
punktualnie interesentom moim w ory­
ginale od klasy do klasy nowe losy 
wraz z urzędowemi wykazami wygra­
nych. — Nadzwyczaj korzystny podział 
wygranych powyższych loteryi jest zna­
ny, dla czego kolektę moja nową usil­
nie polecam.

: IBermasa» Błock w Szozeeinie.
Handel bankowy.

Losów stowarzyszenia króla Wilhel­
ma ('/, 2 tal. '/j 1 tal.) również ode- 
mnie dostać można. d. O. [6273]

Wzrastająca z każdym dniem liczba prenumeratorów, przekonując nas, że pismo 
tego rodzaju było pożądanem i potrzebnem, pozwala nam zarazem uwzględniać wymaga­
nia Sz. czytelniczek i zaprowadzać ulepszenia i zmiany bez podwyższenia prenumeraty.

Od 1 stycznia 1867 będzie wychodzić „Kalina“ na welinowym papierze. — Po- 
zostajemy przy programie jakiś y sobie założyli. Pojedyńcze części jego zwolna wpro­
wadzać będziemy, aby pismo nie było jednostronnem. — Zapewniliśmy sobie stałe ko- 
respondeneye z Wiednia, Warszawy i Paryża, jak również sprawozdania z powszechnej 
wystawy paryzkiej. — Będziemy się starali przyozdabiać od czasu do czasu pismo nasze 
ilustracyami. zwłaszcza w objaśnieniu artykułów z przyrody. — Szczególną zwróciliśmy 
baczność, aby rubrykę mód 1 krojów robić coraz praktyczniejszą. Będziemy również 
podawać wzory «lei*r u i i ubiorków na głowę.

Czyniąc zadosyć licznym zgłas aniom się, zawarliśmy stósunki z < dpowiedniemi 
zakładami i uwiadamiamy: żo p:zyjmn|emy do załatwiania wszelkie sprawunki i ko- 
misa damskie, toaletowe, krawieckie, modniarskie, księgarskie itd. Osobno do tego usta­
nowiony zarząd kobiecy będzie się starał uiszczać najlepiej i najpunktuabiiój.

Prenumerata roczna dli Prus i Poznańskiego wynosi z rycinami mód 7 tal. 10 sgr.
W celu uzupełnienia żądania pisma naszego, w celu zadosyćuczynienia na obszer­

niejsze rozmiary tak umys(owym jak i praktycznym wymaganiom kobiet — co u nas do­
tąd jeszcze w ramy żadnego wydawnictwa nie wchodziło, < głaszamy niniejszem jako 
dodatek przy „Kalinie“:

Wydawnictwo RIBLIOTERI dla kobiet.
Biblioteka dla kobiet obejmować będzie trzy działy.

I. Arcydzieła z literatury pięknćj — bądź oryginalne, bądź w przekładach 
II. Rzeczy dotyczące wychowania i całego utrzymania domu, przedstawiane przystępnie

i z należytą gruntownością.
III. Stósowne przedruki z literatury dawmejszej z objaśnieniami.

W przeciągu roku wyjdzie „Biblioteki dla kobiet“ 50 arkuszy drnkn
Odnośnie do powyższych trzech działów wchodzą w bieżący program następu­

jące przedmioty: Podręcznik do dziejów literatury polskiój aż do 19 wieku, obej­
mujący treściwo poglądy na epoki a obszerniejszy rozbiór prac, których wartość i zna­
czenie z czasem nie przemija. — Przewodnik w literaturze polskiej 19 w. —.Wy­
pisy polskie, obejmujące ułożone w historycznym porządku wyimki z celniejszych auto­
rów i autorek polskich"— do użytku praktycznego tak w domu jak i po zakładach wy­
chowawczych. Lew zakoohany, komedya Fr. Ponsarda. — Wybór poezyi Hojnego. 
Przekład polski jednćj z najnowszych a u nas nieznanych powieści francuzkich — Wy 
bór pism pani SeTigne. — Wychowanie dziewcząt podług sławnego dzieła Henryka 
Martin. — Dom, księga praktyczna, obejmująca następujące rozdziały: podział czasu
1 pracy, zarząd, domowe gospodarstwo miejskie i wiejskie, kuchuia, spiżarnia, piwnica, 
kredens, apteczka, służba, goście. — Eatalog wskazówkowy polskich i obcych dzieł 
we wszystkich przedmiotach wchodzących w zakres wychowania dziewcząt.

„Bibliotekę“ możną prenumerować albo jako dodatek w biórze „Kai ny“ i we 
wszystkich jśj ajencyach — albo tóż osobuo przez księgarnią Franciszka Grzybowskiego 
w Krakowie, a za pośredniotwem wszystkich księgarni

Prenumerujący jako dodatek, będą ją odbierać razem/z „Kaliną“, arkuszami.
Prenumerujący osobno mogą odbierać rór.nież arkusąami, albo każde dzieło po 

skończeniu.
Prenumerata na Bibliotekę dla kobiet wynosi z przesyiką pocztową półrocznie

2 tal 15 sgr. — ćwierćrocznie 1 tal. 10 sgr.
w 8’«z5aBJtssiss utrzymuje ajencyą „Kaliny“ 

p. .9Siee^y»tmr ¡Leilyeber —
; edakeya.

Mayera

ubywałem przed niejakim czasem z najlep­
szym skutkiem. Cierpiałem na bardzo u- 
porczywy, nadzwyczaj dokue liwy

kaszel wycieńczający,
przeciw któremu żadne nie pomagało le­
karstwo, lecz tylko syrop ten ggier- 
słowy; słusznie twierdzić mogę, iż użycie 
tego syropu uratowało mi życie, kiedy ja 
i otoczenie moje mało mieliśmy nadziei. Są­
dzę przeto być moją powinnością polecić sy­
rop ten najgorącej każdemu na piersi cho­
rującemu. Toż samo zupełnie Jak ja 
doświadczenie »robił tutejszy radzca 
miejski p. Chrlstof. Grottau w Czechach.

ScMmletuer, urzędnik pr. 
hr. Clam-Gallasa.

Główny skład prawdziwego syro­
pu piersiowego w Poznaniu u S. Splro 
Rynek No. 87. ______ [67]

Kielskie bydlinki i ło-
poleca [69]

Bzydor Jppel.
Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France.

Cygara bremeóskie,
odleżałe, pudełko od 1'3 tal. poleca

J. Zapałowski,
[26]. Wrocławska ul. 35.

Włoskie kasztany funt
PO 4 Sgr. poleca

Izydor Appel, [70]
Podgórna ul. 7, naprz. hotelu de France.

Sprzedaż tryków z mojej za- 
rodowój owczarni negrettów czy­
stej krwi, pochodzących z ma­
ciorek z Medow i tryków z Leu-

schow, rozpocznie się dnia 7 stycznia.
Hohen-Carzig przy dworca kolei żelaznój

Friedeberg, nad koleją wschodnią.
[o], Elattłies.

sosia

w
płyn­
nej i 

przyje 
mnej 

formie 
łączy

___ i środek
ten korę Chiny, najskuteczniejsze tonicum, i żelazo, jedną z głównych części składo­
wych krwi. Dla tych przymiotów przyjęli go najznakomitsi lekarze paryzcy, którzy za­
pisują go przeciw błędnicy i gwoli przyspieszenia rozwoju młody; h dziewcząt.

Równie skutecznym jest ku przywróceniu zepsutych lub utraconych soków; uśmie­
rza szybko nieznośne bóle w żołądku, którym panie często podlegają dla braku krwi lub 
z przyczyn tajemnych, reguluje i ułatwia menstruacyą i używa się z dobrym skutkiem 
u bladych i lymfatycznych lub skrofulicznych dzieci. [6271]

Skład w Poznaniu w aptece Elsstera.

F3 M MM Í |IP18.
•^^apotheker, paris*^®i

Ucznia do handlu towarów szmnkłer- 
gliteh białych i drobnych poszu-
k*$8] W. Kortak.

[71J.

J Jarocińskiego
Sksad papieru i materyaiów piśmiennych

poleca swój dobór wszelkiego gatunku papierów kancelaryjnych, konceptowych i listo­
wych, oraz wszystkie przybory biórowe; jako tóż materyały rysunkowe dla architektów, 
’ —1 1 szkól. Regestra gospodar ce. Zamówienia na druki litograficzne.inżynierów 
karty wizytowe w tymże handlu się przyjmują. [6274]

i czcionkami Ludwika Mersbaeha w Pozuanis.
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